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Na Śląsk m ożna jechać z K ra­
kow a dw iem a drogami. Jeśli ktoś 
w ybierze drogę na Olkusz — 
sław ny w  średniow ieczu z kopal­
ni srebra — przez jakiś czas bę­
dzie jechać piękną i oryginalną  
drogą w iodącą przez pasm a su­
chych, w apiennych w zgórz, które 
m atka natura w yrzeźbiła w  fan ­
tazyjne kształty, pocięła jaram i i 
zapadliskam i, m oże rów nież od­
w iedzić po drodze którąś z n ie ­
zliczonych pieczar krasow ych lub 
skręcić na P ustynię B łędow ską — 
praw dziw e kuriozum w  Europie 
(165 kilom etrów  kw adratowych  
ruchomych piasków  i w ydm , 
brak tylko w ielb łądów  i palm). 
Ktoś, kto pojedzie krótszą drogą 
przez Chrzanów — „w padnie” od 
razu w  krajobraz w ielkoprzem y­
słow y. Ogromna industrialna ag­
lom eracja Górnego Śląska w ycią ­
ga sw e m acki w zdłuż szlaków  
kom unikacyjnych, sięgając aż po 
sam Kraków.

Jadąc i obserw ując drogi w io ­
dące na Śląsk zbliżam y się do 
K atow ic — stolicy Górnego Ś lą­
ska, a w ięc i stolicy polskiego  
przem ysłu. W ojew ództw o kato­
w ickie, którego obszar w ynosił w  
roku 1975 tylko 3% pow ierzchni 
kraju, daw ało ponad 20% całej 
krajow ej produkcji przem ysłow ej
— w  tym blisko 90° '0 w ęgla  ka­
m iennego. Pokłady w ęgla  ka-
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k iem  M esjasza, i n ie  zan iedba ł an i jednego  d n ia  sw ego życia, by w y ­
pełn ić  to  posłann ic tw o . (A k iedy  znalaz ł się  w  w ię z ie n iu ) ,... ^stnienie 
jego  m ogło się  skończyć la d a  chw ila, i to  w  sposób gw ałtow ny , a n ie  
w idz ia ł on jeszcze ciągle u w ieńczen ia  sw ego dzieła, przez... uroczyste  
o b jaw ien ie  M esjasza. To... w yczek iw an ie  ciążyło  m u bardz ie j n iż  p rzy ­
m usow a bezczynność, n a  k tó rą  go skazano , bardz ie j n a w e t n iż  m iecz 
H eroda, k tó ry  w isia ł n ad  jego  g łow ą” (Życie Jezu sa  C hrystusa , W ar­
szaw a 1954, s tr. 358).

O dosobnienie J a n a  n ie  było  jed n ak  zbyt su row e. H erod  bow iem  — 
żyw iąc d la  sw ego w ięźn ia  jak ąś  zabobonną cześć — pozw ala ł o d ­
w iedzać go uczniom , k tó rzy  pozostali m u w ie rn i n a w e t po u w ięz ie ­
niu. Za ich  p o śred n ic tw em  m ógł C hrzcic ie l śledzić, ja k  ro zw ija  się 
dzia ła lność  Jezu sa  i d o w iad y w ał się  o  w ydarzen iach , k tó re  je j to w a ­
rzyszyły. A  „usłyszaw szy  w  w ięz ien iu  o  czynach C hrystusa , w ysia ł 
(do niego) uczniów  sw oich i itazał m u  pow iedzieć: Czy Ty jesteś 
tym , k tó ry  m a przy jść , czy też m am y  czekać innego?  (Mt 11,2). J a n  
C hrzcic iel p y ta ł tak  n ie  d latego , żeby sam  m ia ł w ątp liw ości w  ty m  
w zględzie. Sam  bow iem  w cześn iej w ie lo k ro tn ie  d a w a ł św iadectw o , że 
Jezus je s t ob iecanym  M esjaszem . Ś w iadczą  o ty m  d o b itn ie  jego  sło ­
wa, w p o w ieaz ian e  n ad  Jo rd a n e m : „ J a  w as ch rzczę w odą, ku  u p a - 
m ię tan iu , a le  Ten, k tó ry  po  m n ie  idzie, je s t m ocn ie jszy  n iż  ja ;  jem u  
nie jes tem  godzien i san d a łó w  nosić ; O n w as chrzcić będzie D uchem  
Św iętym  i o gn iem ” (M t 3,11 po r. M K 1,7—8; J  1,15). P ra g n ą ł jed n ak  
w obec b lisk ie j sw ej śm ierc i u tw ie rd z ić  uczn iów  w  w ierze  w  boskie 
p o słann ic tw o  C h ry stu sa  i d la teg o  sk ie ro w ał ich  w p ro st d o  Niego.

B óg-C złow iek, zam iast odpow iedzieć w łasnym i słow am i, pow ołu je  
się n a  do tyczące  M esjasza p rzep o w ied n ie  p ro roków  sta rozakonnych , 
k tó re  a k tu a ln ie  w y p e łn ia ją  się  n a  jego  osobie. O św iadcza bow iem : 
„Idźcie  i o zn a jm ijc ie  Jan o w i, co słyszycie  i w idzicie: Ślepi odzysku ją  
w zrok  i chrom i chodzą, tręd o w ac i zo sta ją  oczyszczeni i g łusi słyszą, 
a  ubogim  zw iasto w an a  je s t ew an g e lia ” (M t 11,4—5). N aw iąza ł w  ten  
sposób C hrystu s d o  p rzepow iedn i m es jań sk ie j p ro ro k a  Izajasza.

W spom niane w yżej poselstw o s ta ło  się  d la  Z baw icie la  o k az ją  do 
d o k onan ia  oceny  osobow ości i d z ia łan ia  jego P op rzedn ika . B ow iem  
gdy w y słan n icy  odeszli, „zaczął Jezus m ów ić do  tłum ów  o  Ja n ie  ’ 
(M t 11,7a). N ie chcia ł w ypow iadać  pochw ał pod ad resem  P o p rzed n ik a  
w  obecności jego  uczniów , by  n ie  w y d aw ało  się, iż s ta ra  się o  jego 
w zględy. U czynił to  d o p ie ro  p o  ich odejściu . K o n ty n u u jąc  zaś sw o ją  
w ypow iedź, m ów ił: „Co w yszliście og lądać  n a  p u sty n i?  Czy trzc in ę  
chw ie jącą  się  od w ia tru ?  A le co w yszliście  og lądać?  Czy człow ieka 
w m ięk k ie  sza ty  odzianego  O to ci, k tó rzy  m ięk k ie  sza ty  n o s z ą ,, w 
dom ach  k ró lew sk ich  m ieszka ją . W ięc po  co w yszliście? U jrzeć p ro ro ­
k a ?  O w szem , p ow iadam  w am , n a w e t w ięcej n iż  p ro ro k a ” 
(M t ll ,7 b —̂9).

Te trzy  p y tan ia  re to ry czn e  i z aw arta  w n ich  g rad ac ja  po rów nan , 
coraz d o b itn ie j o k re ś la ją  cechy c h a rak te ru  P o p rzed n ik a  Pańskiego. 
W ynika z n ich  jednoznaczn ie , że je s t to  człow iek n ieug ię tego  ch a­
ra k te ru  i s ta ły ch  p rzek o n ań ; człow iek w ielk iego  osobistego sam oza­
p a rc ia  i su ro w ej poku ty , w  p rzec iw ień stw ie  d o  tego, co d z ia ło  się 
choćby n a  dw orze  H eroda  A ntypasa . S łow a C h ry stu sa  po zw ala ją  też 
dom yślać się, że ów cześni ludzie  n ie  rozum ieli na leżycie  m isji J a n a  
C hrzcic iela . Jego  bow iem  dzia ła lność  m ia ła  ludzi poruszyć w e w n ę trz ­
n ie  i sk ie ro w ać  ich uw agę  n a  osobę M esjasza. P o słan n ic tw o  jego  łą ­
czyło się  ściśle z m isją  zbaw czą C hrystusa , i m ożna je  było zrozum ieć 
w  św ietle  dob rze  po jętego  posłan n ic tw a  B oga-C złow ieka. D latego 
przew yższało  ono  m isję  w szystk ich  p ro roków  S tarego  Zakonu.

U zasadn ia jąc  zaś sw o je  s tw ierdzen ie , Z baw icie l d o d a ł: „To je s t ten ,
o k tó ry m  n ap isan o : Oto ja  posy łam  po słańca  m ego p rzed  tobą, k tó ry  
przygo tu je  d rogę  tw o ją  p rzed  to b ą ” (Mt 11,10). P rzep o w ied n ia  p ro ro ­
k a  M alach iasza (rozdz. 3,1) — k tó rą  C hrystus p rzy toczy ł — zap o w ia ­
dała , że w ysłan iec  poprzedzi p rzy jśc ie  Boga n a  św iat. N atom iast p rzy ­
toczony w yżej cy ta t no w o testam en to w y  k ie ru je  m yśl n a  M esjasza, 
id en ty fik u jąc  jego  p rzy jśc ie  z p rzy jśc iem  Boga. S w oją  pochw ałę  sk ie ­
ro w an ą  pod ad resem  P op rzedn ika , kończy Jezus s ło w a m i: ,,Z ap raw d ę  
pow iadam  w am : Nie pow sta ł z tych , k tó rzy  z n iew ia s t się  rodzą, 
w iększy  od J a n a  C hrzc ic ie la” (M t 11,11). Jego  zatem  w ielkość w yn ika  
z tego, że gdy pro rocy  p rzep o w iad a li ty lk o  przy jśc ie  C hrystusa , jem u 
dane było  n ie  ty lko  og lądać  Go osobiście a le  i w skazać, iż je s t On 
tym , k tó rego  ludzkość oczek iw ała  p rzez  w ieki.

* **
P oprzedn ik  C h ry stu sa  — jak  już p o p rzedn io  w spom ina łem  — był 

człow iekiem  n ieugiętego  ch a ra k te ru  o raz  w ielk iego  sam o zap arc ia  d la  
sp raw y  Bożej, d la  k tó re j n ie  w ah a ł s ię  złożyć na jw ięk sze j o fiary . 
D latego  zasłużył sob ie  na  słow a p o chw ały : „N ie p ow sta ł z tych, k tó ­
rzy z n iew ias t się rodzą, w iększy  od J a n a  C hrzcic ie la” (Mt 11,11). Z a­
służy ł sob ie  na  n ią, gdyż by ł cz łow iek iem  czynu.

Obok tej w ie lk ie j postaci n ie  w o lno  nam  p rze jść  obo ję tn ie . Bo­
w iem  przez s a k ra m e n t od rodzen ia  s ta liśm y  się ch rześc ijanam i, a  w ięc 
uczestn ikam i tego  k ró lestw a , k tó reg o  n ad e jśc ie  zapow iadał Jan  
C hrzciciel. To zaś d o  czegoś zobow iązuje.

P rzed  ob licze  najw iększego  w odza staroży tności, k ró la  A lek san d ra  
W ielkiego p o staw iono  do  rap o rtu  żołnierza, k tó ry  sw oim  p o stęp o w a­
niem  przynosił h ań b ę  jego  a rm ii. W ów czas m o n a rch a  zapy ta ł go:

— „Jak  ci n a  im ię?”
— „A lek san d er” — b rzm ia ła  odpow iedź.
— „W  ta k im  razie , a lb o  zm ień im ię, a lb o  zm ień życie!” — zaw yro ­

kow ał tw a rd o  m onarcha.
M y im ien ia  „ch rześc ijan in ” zm ienić n ie  m ożem y. Jeżeli jed n ak  po­

stępow an ie  n asze  n ie  odpow iada te j w ie lk ie j godności, konieczn ie  
zm ienić m usim y  nasze życie. Za p rzyk ładem  św . Ja n a  C hrzcic iela  
s ta ra jm y  się  być ch rześc ijanam i n ieug ię tego  c h a ra k te ru  i s ta łych  
p rzek o n ań ; ch rześc ijanam i pełnym i osobistego  sam o zap arc ia  d la  s p r a ­
wy Bożej. O kazją  do  jego  n aś lad o w an ia  w tym  w zględzie  n iech  będą
— pozostające nam  jeszcze do  dyspozycji — dni A w entu .

Ks. JAN KUCZEK 
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DRUGA NIEDZIELA ADWENTU
Czytanie z Listu św . P aw ła A postola do R zym ian (15,4-13)

B rac ia : W szystko, cokolw iek  je s t nap isan e , d la  naszego po­
uczen ia  n ap isan e  jes t, abyśm y przez  c ierp liw osc  i pociechę z 
P ism  św iętych  n ad z ie ję  m ieli A Bog cierp liw ośc i i pociechy 
n iech  sk łon i w as do jednom yślności w za jem n e j w ed ług  Jezusa  
C hrystusa , abyście  jed n o m y śln ie  i jed n y m i u sty  ch w alili Boga 
i O jca P a n a  naszego Jezu sa  C hrystusa . D latego p rzy jm u jc ie  
je d n i d rug ich , jak o  C hrystu s p rzy ją ł w as ku  chw ale  B ożej. Bo 
pow iadam , że C h ry stu s s ta ł się sługą  żydów  d la  w iernośc i Bo­
żej i d la  u tw ie rd zen ia  ob ie tn ic  B ożych. P ogan ie  zaś w ie lb ią  
B oga za m iłosierdzie , jak o  n ap isan e  je s t:  D latego w yznaw ać 
C ię b ęd ą  w śród  narodów , P an ie , i im ien iow i T w em u  śp iew ać 
beda. I znow u p o w iad a : W eselcie się, n a ro d y  z ludem ^ Jego. 
O raz- C hw alcie  P an a , w szystk ie  narody , i w ysław iajcie! Go 
w szystk ie  ludy . I znow u Iza jasz  m ów i: Z jaw i się po tom ek 
Jessego, k tó ry  pow stan ie , aby  panow ać  nad  n arodam i. W n im  
n a ro d y  po k ład ać  b ęd ą  nadz ie ję . A Bóg n adz ie i n iech  w as n a ­
pe łn i w szelką  rad o śc ią  i p o ko jem  w  w ierze , abyście ob fitow ali 
w  nadzie i i m ocy D ucha Św iętego.

E w angelia  w edług św . M ateusza (11,2-10)
O nego czasu : J a n  usłyszaw szy  w  w ięz ien iu  o dzie łach  C h ry ­

stusow ych, w ysła ł dw óch uczn iów  sw oich i pow iedzia ł M u. 
Tyś jest, k tó ry  m asz przy jść , czy też innego  czekam y. A odpo ­
w iad a ją c  Jezus, rzek ł im : Idźcie, ozna jm ijc ie  Jan o w i, coście 
słyszeli i w idz ie li: Ś lepi w idzą, ch rom i chodzą, tręd o w ac i są  
oczyszczeni, g łusi słyszą, u m arli zm artw y ch w sta ją , ubogim  
głoszona je s t E w angelia , a  b łogosław iony , k tó ry  się ze m nie 
nife zgorszy. A gdy oni odeszli, począł Jezu s m ow ie do rzesz 
o Jan ie - Coście w yszli w idzieć n a  p u sty n i?  T rzc inę  ch w ie jącą  
się od w ia tru ?  A le coście w yszli w idzieć? Czy cz łow ieka  w 
m ięk k ie  sza ty  obleczonego? O to ci, k tó rzy  w  m iękk ie  sza ty  się 
p rzy o d z iew a ją  w  dom ach  k ró lew sk ich  są. A le coście w yszli w i­
dzieć? P ro ro k a?  O to w am  po w iad am : I w ięcej n iż  p ro roka. 
T en je s t bow iem , o k tó ry m  n ap isan o : oto posy łam  an io ła  mego 
p rzed  obliczem  tw oim , k tó ry  p rz y g o tu je  d rogę  tw ą  p rzed  tobą.

„Co
wysziiscie
oglądać
na
pustyni?"

„ w  ow ym  czasie  w ystąp ił Jan  
C hrzciciel i g łosił na P u sty n i Ju d z ­
k ie j te  słow a: N aw róćcie  sie , bo b li­
skie je s t kró lestw o n ieb iesk ie” (Mt 
3, 1-2)

Przy jśc ie  Syna Bożego w m iłosierdziu  i sp raw ied liw ości (w B etlejem  
i n a  Sąd  O stateczny) to  d w a k o le jn e  m otyw y, k tó re  — niczym  złote 
nici — p rz e w ija ją  się kolejno , a czasem  jednocześn ie , w  litu rg ii 
adw en tow ej.

W pop rzedn ią  n iedzielę  k ie ro w a ł do nas K ościół słow a n ap o m n ie ­
nia, w zyw ające  nas do  p o k u ty  i odm iany  życia. O g lądaliśm y  bow iem  
P an a , p rzychodzącego w śród  grzm otów  rozp ad a jąceg o  się  w  gruzy 
św ia ta , n a  o s ta tn ie  sp o tk an ie  z ludzkością  — sp o tk an ie  w  Siprawiedli- 
wości. N ato m iast za p ośredn ic tw em  litu rg ii dz is iejszej dochodzą do 
nas bardzie j rad o sn e  w ieści, k tó re  streśc ić  m ożna w słow ach : p rzy ­
chodzi k ro le s tw o  Boże — n a  spo tkan ie  w m iłosierdziu . W iem y dobrze, 
co p rzez  n ie  na leży  rozum ieć. B ow iem  k ró lestw o  to  u ja w n ia  się  w 
K ościele, k o n ty n u u jący m  d z ia ła lność  Z baw icie la  o raz  w e w n ętrzu  
duszy, gdzie  je s t życiem  Bożym . O glądane zaś ze s tro n y  C hrystusa, 
je s t Jego  C iałem  m istycznym .

H ero ldem , zw iastu jącym  ry ch łe  nadejśc ie  tego k ró le s tw a  był sw. 
J a n  C hrzciciel. S u row a postać  najw iększego  „z tych , k tó rzy  z n iew ias t 
się ro d zą” (M t 11,11) — jak  n azw ał go sam  Z baw icie l — g ó ru je  nad  
całym  A dw entem . W dzisie jszym  rozw ażan iu  n iedz ie lnym  p rzy jrzym y  
się w ięc postaci tego  P o p rzed n ik a  o raz  jego  ocenie, w ypow iedzianej 
u stam i sam ego Jezu sa  C hrystusa . Pozw oli n am  to  n ie  ty lko  lep ie j go 
poznać, a le  i chętn ie j n aśladow ać  w życiu codziennym  jego postępo­
w anie.

* **
Nie będzie  chyba p rzesady  w  s tw ierdzen iu , że całe życie Jan a  

C hrzcic iela  p odpo rządkow ane  było jednem u celow i — przygotow aniu  
ludzi n a  p rzy jśc ie  C h rystu sa  i jego  k ró lestw a . P o d k reś la  to  z n a c i­
sk iem  G. R iccio tti, gdy p isze : on „u rodził się  i żył, by być pop rzedn i-
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BARBÓRKA 

- a więc

Ś L Ą S K !
m iennego osiągają n iekiedy gru­
bość 20 m etrów, ogólne zaś w y ­
dobycie w ęgla  w  tym  zagłębiu  
staw ia P olskę w  ścisłej czołów ­
ce producentów  i eksporterów  
w ęgla  na św iatow ą skalę. Polska  
dynam icznie rozw ijała sw oje gór­
nictw o w ęglow e naw et w  latach  
sześćdziesiątych, kiedy w ie le  in ­
nych państw  zam ykało sw e ko­
palnie lub ograniczało ich  pro­
dukcję, przechodząc w  energety­
ce na używ anie ropy naftow ej — 
łatw o w ted y osiągalnej i  taniej. 
Kryzys energetyczny, który w y ­
buchł w  św iecie  w  roku 1973, 
unaocznił słuszność polskiej stra­
tegii gospodarczej — w ęg ie l w ró­
cił do łask, znów  stał się n ie­
zw ykle w ażnym  artykułem  m ię­
dzynarodow ej w ym iany.

W przem yśle  ciężk im  ro la  Ś lą ­
sk a  je s t w  P o lsce decydu jąca. 
M ożna to  dostrzec  gołym  okiem , 
n ie  sięga jąc  do s ta ty s ty k : k o p a l­
n ie  — je d n a  p rzy  d rug ie j, o lb rzy ­
m ie  ko ła  szybów  w yciągow ych, 
h u ty  — po ły sku jące  czerw onym i 
re flek sam i spuszczanych  z p ieców  
s ta li i su rów k i, osm olone fab ry k i 
i ca ły  la b iry n t w ęzłów  k o le jo ­
w ych. C ała  ś lą sk a  ziem ią  p o sza r­
p an a  je s t  i p rzy cze rn io n a  se tk a ­
m i h a łd  górniczych. S pośród  w ie ­
lu  k ra in  po lsk ich , ta  w łaśn ie  n a j­
b ard z ie j „p ro s i” o och ronę  w a ­
ru n k ó w  b y to w an ia  p rzyrody .

Pow oli, a le  system atyczn ie , za ­
z ie len ia  się Ś ląsk  — sadzi się tu  
m iliony, d z ie s ią tk i m ilionów  
d rzew  i k rzew ów . W iele z n ich  
g in ie, bo w a ru n k i w eg e tac ji są 
tu ta j tru d n e , a le  w ie le  trw a le  się 
p rzy jm u je . W k ra jo b raz ie  „C zar­
nego Ś lą sk a” p o jaw ia  się  coraz 
w ięcej p lam  zielen i — a w ięc i 
w ięcej tle n u  dla płuc.

K toś, k to  p rzy jech a łb y  do K a ­
tow ic po k ilk u n asto le tn ie j n ie ­
obecności, n ie  u m ia łby  się w  tym  
m ieście  zo rien tow ać. N igdzie w 
Polsce n ie  dokonano  ta k  ra d y ­
k a ln e j rek o n s tru k c ji i odnow y 
p rzem ysłow ej zan iedbanego  m ia ­
sta , ja k  w łaśn ie  tu. S etk i dom ów  
zburzono, a n a  ich m ie jscu  po­
w sta ły  szerok ie  a r te r ie  k o m u n i­
kacy jne , o lb rzym ie  budynk i. 
W iele z n ich , o o ry g ina lne j, n o ­

w oczesnej a rch itek tu rze , śm iałych  
ro zw iązan iach  k o n stru k cy jn y ch  i 
p lastycznych , to gm achy  uży tecz­
ności pub liczne j. H ala  spo rtow o­
-w id o w isk o w a w  cen tru m  K a to ­
wic, m ieszcząca 11 tysięcy  w i­
dzów , m a  k sz ta łt g igan tycznego  
„ la ta jącego  ta le rz a ”. M ożna p o ­
w iedzieć, że K atow ice  są  n ie  ty l­
ko „k u źn ią  ciężkiego p rzem ysłu , 
lecz także  now oczesnej a rc h i te k ­
tu ry ” . W  sam ym  - c en tru m  K a to ­
w ic w zn iesiony  zosta ł p iękny  
pom nik , p ro je k tu  W ojciecha Z a b ­
łockiego i G u staw a  Żem ły, p rzed ­
staw ia jący  trzy  o lb rzym ie  sk rzy d ­
ła  h u sa rsk ie . S y m bo lizu ją  one 
trzy  k o le jne  p o w stan ia  ludu  
śląskiego, p ragnącego  p o w ro tu  w 
g ran ice  P a ń s tw a  Polskiego.

Z ab y tk ó w  h is to rycznych  n ie  m a 
w  K atow icach , pon iew aż do ro ­
k u  1864 były one zw yk łą  w sią. 
J e s t je d n a k  co zw iedzać. N a 
u w agę  zasłu g u je  e k sp e ry m e n ta l­
n a  k o p a ln ia  w ęg la  „ J a n ”, ca łk o ­
w icie  zau tom atyzow ana , a tr a k ­
cy jny  p a rk  m iędzy  K atow icam i a 
C horzow em  (pow sta ły  n a  te ren ie  
całkow icie  n iegdyś zniszczonym  
przez  p rzem ysł), gdzie zn a jd u je  
się n a jw ięk szy  w  Polsce s tad io n  
n a  100 tysięcy  m iejsc  oraz  p la ­
n e ta r iu m , lu n a p a rk , k o le jk a  l i ­
no w a oraz w ie le  in n y ch  a tr a k ­
cji. ^

W  o sta tn ich  la ta c h  K atow ice  
s ta ły  się  ró w n ież  w ażnym  o środ ­
k iem  k u ltu ry  i nau k i, w  k tó rym  
szybko ro zw ija  się U n iw ersy te t 
Ś ląsk i — p ie rw sza  ucze ln ia  h u ­
m an isty czn a  te j robo tn iczej k ra i­
ny.

J a k b y  częściam i sk ładow ym i 
k a tow ick iego  zag łęb ia  są  inne  
m ia s ta  są s ie d z k ie : C horzów  (dw ie 
w ie lk ie  h u ty  w  sam ym  cen tru m ), 
B ytom  (już w  X II w iek u  s ła w ­
ny  z k opa ln i s re b ra  i ołow iu), 
Z ab rze  (słynne z p iłk a rs tw a ), 
G liw ice (w ielk i o środek  n au k  
techn icznych), Sosnow iec (stolica 
„C zerw onego Z ag łęb ia”). W okół 
tych  m iast, z k tó rych  k ażd e  s ta ­
now i w ie lk i o środek  p rzem ysło ­
w y, is tn ie je  — w  bezpośredn im  
sąs iedz tw ie  — k ilk ad z ie s ią t m iast 
m niejszych  i ca łk iem  m ałych , 
m .in .: B ędzin , S iew ierz, Żyw iec, 
Pszczyna.

N a po łudn ie  od G órnośląsk iego  
O kręgu  P rzem ysłow ego, n azy w a­
nego „Ś ląsk iem  C zarnym ” leży 
„Ś ląsk  Z ielony” . A le w  ty m  w ła ­
śn ie  reg ion ie , w  R ybn ick im  O k­
ręgu  W ęglow ym , trw a  obecnie 
n a jb a rd z ie j in ten sy w n a  ro zb u d o ­
w a  ca łe j se rii ko p a lń  zn ak o m ite ­
go w ęgla koksu jącego . M ałe, do 
n ied aw n a  senne m iasteczka , ja k  
W odzisław  czy Ja s trzęb ie , p rz e ­
k sz ta łca ją  się w  k ilkudziesięc io - 
tysięczne, now oczesne m iasta . 
R ów nież n a  północ od G órno ­
śląsk iego  O kręgu  P rzem ysłow ego  
is tn ie je  w ażny  reg ion  p rzem ysło ­
wy, k tó rego  p o d staw ą  są  złoża 
m e ta li n ieżelaznych , zw łaszcza 
cynku. E k sp lo a tac ja  tych  złóż za ­
p o czą tkow ana  zosta ła  w  T a rn o w ­
skich  G órach  około połow y X III 
w ieku . S ta re  szyby i chodnik i 
średn iow iecznych  kopaln i, z za ­

chow anym i u rząd zen iam i p rz e d ­
w iecznej tech n ik i, ud o stęp n ian e  
są  zw iedzającym .

N a północ od G órnośląsk iego  
O kręgu  P rzem ysłow ego , w  p o ­
b liżu  Z ąbkow ic  i D ąb row y  G ór­
niczej, p ow sta ł p rzem ysłow y g i­
g a n t: h u ta  „K atow ice” .

Z G órnym  Ś ląsk iem  sąs iad u je  
od zachodu  Ś ląsk  O polski. K ra i­
n a  ta  od w ieków  śred n ich  pozo­
s ta w a ła  poza g ran icam i Polski, 
a le  n igdy  n ie  w ygasło  tu  p rzy ­
w iązan ie  do O jczyzny. Ś ląsk  
O polski je s t jed n y m  z n a jb o g a t­
szych, n a jlep ie j gospodarczo ro z ­
w in ię ty ch  reg ionów  Polsk i. G łów ­
ne spec ja lnośc i tu te jszeg o  p rz e ­
m ysłu  to  cem entow nie , zak łady  
syn tezy  chem icznej i fab ry k i 
c iężk ich  m aszyn  oraz u rządzeń  
przem ysłow ych .

S to licą  O polskiego Ś ląsk a  je s t 
Opole, szczycące się bo g a tą  p rz e ­
szłością h is to ryczną . P lem ię  O po­
lan  ju ż  bow iem  w iek u  V III  o­
siad ło  n a  te j ziem i, a  O pole s ta ­
now iło  jego  g ród  cen tra ln y . C en ­
nym i zab y tk am i są  tu : w ieża  
P ia s to w sk a  z X IV  w ieku , ś red n io ­
w ieczny  k lasz to r i kościół F ra n ­
c iszkańsk i z książęcym i g robam i 
i go tycka  k a ted ra . W  p am ią tk i 
h is to rii o b fitu je  rów n ież  w ie le  
innych  m ia s t O polszczyzny, z k tó ­
rych  każde  było  k iedyś siedzibą  
jak iegoś k s ię s tew k a ; w spom nieć 
tu  należy  o N ysie  (n a js ta rsze  i 
jed n o  z n a jboga tszych  w  zaby tk i 
m ia s t Ś ląska), P aczkow ie  („pol­
sk ie  C arcassone”), P ru d n ik u  
(„polska W erona”), R aciborzu  
(sto lica byłego księstew ka), G ło­
gów ku (gdzie sch ro n ił się w  cza­
sie szw edzkiego „po topu” k ró l 
J a n  K azim ierz).

J e s t też  i D olny Ś ląsk  je d n ą  z 
n a jb a rd z ie j u rozm aiconych  k r a j ­
obrazow o i gospodarczo ziem  p o l­
skich . S po tyka się  tu  n iem al 
w szystk ie  fo rm y  gospodarow an ia : 
g ó rn ic tw o  w ęg la  i rudy , k a m ie ­
niołom y, p rzem ysł p rze tw órczy

w szelk ich  b ranż , w szech stro n n e  i 
w y d a jn e  ro ln ic tw o , z p rzew ag ą  
pszen icy  i b u ra k a  cukrow ego, 
rozleg łe  lasy, liczne uzd ro w isk a  i 
te ren y  tu rystyczne .

W rocław , s to lica  D olnego Ś lą ­
ska, je s t po W arszaw ie  i K ra k o ­
w ie trzec im  co do znaczen ia  
o środk iem  n au k i i k u ltu ry . W roc­
ław sk a  szko ła  m a tem aty czn a  m a 
u s ta lo n ą  pozycję  w  św iecie. K a ­
r ie ra  w roc ław sk ie j n au k i i sz tu ­
k i je s t tym  b ard z ie j zd u m iew a­
jąca , że w  ro k u  1945 m iasto  — 
w sk u tek  p rzek sz ta łcen ia  go przez 
h itle ro w có w  w  „n iezdoby tą  
tw ie rd zę” — leżało  w  gruzach , 
strac iło  70% sw ej zabudow y. 
O prócz c h a ra k te ru  zabytkow ego, 
W rocław  je s t  m iastem  w ielk iego 
przem ysłu , posiada  w ie le  z a k ła ­
dów  m aszyn  e lek trycznych , ta ­
boru  kolejow ego, zak łady  c h e ­
m iczne, c iężkich  m aszyn i w ie le  
innych .

C iekaw e też są  okolice W roc­
ław ia  — jego  sąs iedn ie  m ia s ta  i 
m iasteczka . W  pobliżu  w znosi się 
sam o tn a  gó ra  Slęza, od k tó re j 
zapew ne w zięło  n azw ę p lem ię  
S lęzan  i cały  Ś ląsk . B y ła  ona, 
jeszcze p rzed  ch rz tem  Polsk i,
w ie lk im  ośrodk iem  k u ltu  p o g ań ­
skiego, zachow ały  się n a w e t
resz tk i o łta rzy  o fia rnych . Ze
w szystk ich  reg ionów  P o lsk i — 
D olny Ś ląsk  m a n a jw ięce j z ab y t­
ków  w ysokiej klasy . T ru d n o  tu  
n a w e t silić  się, aby  w ym ien ić  
w szystk ie , b o g ie m  lis ta  ich  je s t 
b ard zo  d ługa. Je ś li idzie  o p rze ­
m ysł Ś ląska , na leży  w spom nieć 
jeszcze o Z ag łęb iu  L u b iń sk im  
oraz ko p a ln i w ęg la  b ru n a tn eg o  w  
T uroszow ie, a  także  o e lek tro w n i 
n a  „sam ym  ko n iu szk u ” D olnego 
Ś ląska , k tó re j m oc je s t p ó łto ra  
raza  w iększa  an iże li p rzed  w ojną .

Polskiem u Śląskow i składam y  
dziś, z okazji św ięta  górniczego  
stanu — popularnej Barbórki — 
najlepsze życzenia.

RAroley m rów nlct zapalonymi sportowcami. Na zdjęciu w idzim y Jedno i  

katowickich lodowisk, na tle kopalnianych tiybdw
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Sw. A m broży — m o za ik a  z bazy lik i 
św. A m brożego w  M ediolanie

C hociaż ' ed y k t m ed io lańsk i (313 r.) p rzy ­
znał ch rze śc ijań s tw u  sw obodę, p rzecież roz­
w ój K ościo ła n a p o ty k a ł w  I ta li i n a  liczne 
.trudności. W dalszym  ciągu  w ie le  do p ow ie­
dzen ia  m iało  jeszcze pogaństw o. In n ą  p rz e ­
szkodą by ł a rian izm , k tó ry  n ie  ty lko  posia ­
da ł licznych  w yznaw ców , a le  rów nież  n ie ­
zw ykle p rężn ą  o rgan izację . P om im o d z ia ła l­
ności H ilarego  z P o itie rs  (320—367). w pływ y 
a ria n iz m u  były nad a l znaczne. S y tu ac ja  zm ie­
n iła  się n a  lepsze dop iero  w ów czas, gdy na 
sto licę  b isk u p ią  w  M edio lan ie  w stąp ił A m ­
broży. N ie należy  się w ięc dziw ić, że w sp ó ł­
czesny m u H ie ro n im  n ap isa ł: „Ze w stąp ie ­
n iem  A m brożego na  b iskupstw o , ca ła  I ta lia  
pow róciła  do w ia ry  k a to lic k ie j” . I n ie  m a w  
tym  s tw ie rd zen iu  w ie lk ie j przesady .

W op raco w an iu  n in ie jszym  p rzy jrzym y  się 
pokró tce  postaci, dz ia ła lności o raz  nauce tego 
b iskupa  i p isa rza  kościelnego.

* * *

Św. A m broży  u rodz ił się  około roku  339 
w  zam ożnej rodzin ie  w ' T rew irze , n a  te ren ie  
dzis iejszej N ad ren ii. O jciec jego  był p re fe k ­
tem  rzym sk ie j p ro w in c ji G alii, o be jm u jące j 
te ren y  dzisie jszej F ran c ji, H iszpasyi, P o r tu ­
galii o raz  część N iem iec i A nglii. A m broży 
m ia ł jeszcze dw oje ro d zeń stw a: b ra ta  S a ty ra  
i s io strę  M arcelinę.

Po śm ierc i o jca, m atka  A m brożego w ró c i­
ła  z dziećm i do R zym u, gdzie M arce lina  zo­
s ta ła  m niszką. N a to m ias t b ra t  jego u d a ł się 
do A fryk i, by tam  sp raw o w ać  u rząd  p a ń ­
stw ow y. R ów nież A m broży postanow ił po ­
św ięcić  się k a rie rze  u rzędn iczej. U kończył 
w ięc s tu d ia  z zak resu  re to ry k i i p raw a , i 
przez pew ien  czas był b lisk im  w spó łp racow ­
n ik iem  p re fe k ta  P robusa . J e d n a k  dzięk i w y ­
b itn y m  zdolnościom , w  stosunkow o m łodym  
w ieku  o trzym ał w  zarząd  p ro w in c je  L igurii 
i E m ilii, w  północnej Ita lii.

W tym  w łaśn ie  czasie zm arł w  M ediolanie 
a ria ń sk i b iskup  A uksencjusz . Z arów no  p raw o ­
w ie rn i ch rześc ijan ie , ja k  i a ria n ie  chcie li w y­
b rać  b isk u p em  sw ojego k an d y d a ta . I oto zu ­
p e łn ie  n iespodz iew an ie  b iskupem  osieroconej 
sto licy  w y b ran o  A m brożego, k tó ry  p rzyby ł do 
św ią ty n i k a te d ra ln e j, by dop ilnow ać spokoju 
publicznego . W ybór p rzy ją ł on n ie bez opo­
rów . A pon iew aż był dopiero  ka techum enem , 
n iezw łocznie został ochrzczony, a po ośm iu 
dn iach  — p rzechodząc w szystk ie  stopn ie  d u ­
chow ne — 7 g ru d n ia  374 r. o trzym ał sak rę  
b iskup ią . W ydarzen ie  to u zn an e  zostało  za 
opatrznościow e, gdyż dało  początek  od rodze­
n iu  re lig ijn em u  całej Ita lii.

W iem y już, że A m broży  posiadał w szech­
s tro n n e  w yksztłacen ie  św ieckie. B rak  mu 
było jed n ak  p rzygo tow an ia  teologicznego, ko­
niecznego do sp raw o w an ia  tak  w ysokiego 
u rzędu . S tąd  też n iezw łocznie zab ra ł się do 
u zu p e łn ian ia  w yksz ta łcen ia  teologicznego, pod 
k ie ru n k iem  k a p ła n a  S ym plic jana . S tud iow ał 
rów n ież  P ism o św . o raz  dzieła  O jców  K ościo­
ła. Idąc  za w sk azan iam i E w angelii, rozdał 
m a ją te k  ubogim , a życie sw oje u łożył w edług  
n au k i C hrystusa . D ał się też poznać jak o  w y ­
b itny  kanodzie ja . W ypada n adm ien ić , że to 
on w łaśn ie  p rzyczyn ił s i ę ; do naw ró cen ia  
A ugustyna . S w oje  w pływ y na dw orze  cesar- 
k im  w ykorzysta ł d la  um o cn ien ia  K ościoła. N ie 
szczędził je d n a k  sw oich sił i zdolności, gdy 
jego  pom ocy w ym agały  sp raw y  n a tu ry  p a ń ­
stw ow ej. U w ażał bow iem , że n ie  k o lidu je  to 
w  niczym  z jego  p o słann ic tw em  d u szp as te r­
skim . O degra ł też znaczną ro lę  w  zorgan izo ­
w an iu  drug iego  S oboru  Pow szechnego  w 
K o n stan tynopo lu  (r. 381). przez co przyczynił 
się do zw ycięstw a p raw o w ie rn e j nauki ko ­
śc ie lnej oraz u sun ięc ia  sch izm y  a n tio ch eń ­
sk ie j. U trzym yw ał liczne k o n tak ty  z b isk u ­

pam i K ościo ła w schodniego, k tó rzy  uw ażali 
go za g łow ę K ościoła Zachodu. Był on po­
n ad to  człow iek iem  w ielk iego  c h a ra k te ru  i 
n iezw ykłe j osobow ości, co w  głów nej m ierze 
zadecydow ało  o znaczeniu  tego O jca K ościoła 
zachodniego.

Po okresie  in tensyw nej i w yczerpu jącej 
p racy, zm arł (w W ielki P ią tek ) 4 kw ie tn ia  
397 r. U roczystość jego  obchodzona je s t 7 
g rudn ia . A m broży je s t jednym  z czterech 
w ielk ich  O jców  K ościoła.

Jak o  b iskup  nie s tro n ił A m broży od życia 
politycznego oraz udz ie la ł się w  p racy  spo­
łecznej. J e d n a k  n a jw ażn ie jszą  dziedz iną  jego 
dzia łalności, k tó re j oddaw ał się  bez reszty, 
było d u szpaste rs tw o . S tąd  też ca ła  jego tw ó r­
czość m a c h a ra k te r  w y b itn ie  duszpastersk i. 
W śród dzieł tego O jca K ościoła w y m ien ia ­
ne są:

1. Pism a cgzegetyczne, o b ejm u jące  p rzew a­
ża jącą  część spuścizny  lite rack ie j A m brożego. 
N ie p rz e d s ta w ia ją  one je d n a k  najw yższej 
w arto śc i, gdyż w y jaśn ia  w  nich B ib lię  w  
sposób m o ra lizu jący  i alegoryczny. Do tej 
g ru p y  za liczane  są :, ,K o m en ta rz  o sześciu 
d n iach  s tw o rzen ia” , w zorow any  na  hom iliach  
św. B azylego na  ten  sam  tem a t; „T rak ta ty  
b ib lijn e '’ (o ra ju , o K a in ie  i A blu, o Noem  
i arce), w ykazu jące  w pływ y F ilona  z- A lek ­
sa n d r ii; po jedyncze hom ilie  o zab arw ien iu  
ascetycznym  („O dob rach  przynoszonych 
przez śm ierć" , „O w yrzeczen iu  się św ia ta ”) 
o raz „K o m en ta rz  do 12 p sa lm ów ” .

2. T ism a dogm atyczne, k tórych Lreść jes t 
w yrazem  prob lem ów  n u rtu jący ch  ch rześc i­
jań s tw o  w spółczesne A m brożem u. Z aliczane

są do n ich : „O w ie rze”, gdzie p rzed staw ia  
k a to lick ą  n au k ę  o bóstw ie Jezu sa  C h ry stu sa ; 
„O D uchu Ś w iętym ", w  k tó rym  w y jaśn ia  
n au k ę  o D uchu Ś w iętym  i Jdgo pochodzeniu ; 
„O ta jem n icach  czyli sa k ra m e n ta c h ”, w  k tó ­
rych  z aw arte  je s t pouczen ie  o chrzcie, b ie rz ­
m ow an iu  i E u charystii, d la  now o ochrzczo­
nych; .,0  p okuc ie” , gdzie p rzekazu je  w ażne 
św iadec tw a  o kościelnej w ładzy kluczy.

3. Pism a m oralno-ascetyczne, będące n a j ­
b ard z ie j sam odzie lnym i dz ie łam i A m brożego. 
Z aliczane  są  do n ich  m iędzy in n y m i: „O 
obow iązkach  d u chow nych”, s tanow iące  po d ­
ręczn ik  e tyk i ch rześc ijań sk ie j . o raz  „O dz ie ­
w icach ”, sk ie ro w an e  do s io stry  M arceliny .

4. Mowy okolicznościow e, bardzo  w ysoko 
ocen iane  przez  w spółczesnych, jak o  w zory 
k lasycznej w ym ow y. B yły one bardzo  suge­
styw ne  i ła tw o  tra fia ły  do p rzek o n an ia  s łu ­
chaczy. N ależą do nich n astęp u jące  p rzem ó ­
w ien ia  A m brożego: „O śm ierc i b ra ta  S a ty ra ''
— w  p ie rw s z e j. części s ław i on zm arłego, 
d ru g a  je s t tra k ta te m  dogm atycznym  o p rz e ­
znaczen iu  człow ieka do życia w iecznego; „O 
śm ierc i cesarza  W a le n ty n ia n a ", w  k tó re j 
a u to r  p rzed s taw ia  n au k ę  o chrzcie  p ra g n ie ­
n ia ; „O śm ierc i T eodozjusza", k tó rą  w ygło­
sił podczas pogrzebu  tego m onarchy .

5. Listy i hym ny kościelne. P rz y jm u je  się 
pow szechnie , że A m broży  nap isa ł 91 listów . 
P o rusza  w n ich  prob lem y h is to ryczne, b ib lij­
ne, dogm atyczne, m ora lne  i p ry w atn e . S tąd  
też s tan o w ią  one cenne  źródło  u ła tw ia jące  
poznan ie  epoki i je j p roblem ów .

UłoŻ3rł po n ad to  w span ia łe  hym ny  kościelne 
(p rzyp isu je  m u się au to rs tw o  12 hym nów ) 
oraz w p ro w ad z ił je  do litu rg ii. Z n an a  je s t 
rów n ież  o p raco w an a  przez n iego litu rg ia  m e­
d io lań sk a  (różna od litu rg ii rzym sk ie j), zw a­
na  pow szechnie „ litu rg ią  św . A m brożego”.

A m broży n ie  był n igdy sam odzie lnym  m y­
ślicielem . D latego w y b ie ra ł z różnych  sy s te ­
m ów  filozoficznych to, co u w aża ł za  n a j ­
lepsze do życia p rak tycznego . N ie inaczej 
postępow ał w  d z ied z in ie  teologii. S tąd  też 
czerpa ł obficie  z pism  O jców  K ościoła 
w schodniego, gdzie n au k i teologiczne osiąg ­
nęły  znaczn ie  w yższy poziom , n iż n a  Z acho­
dzie. Nic w ięc dziw nego, że pozostaw ił tem u 
K ościołow i teo log ię  w zględnie je d n o litą  i 
n a jb a rd z ie j p raw o w ie rn ą .

W p ism ach  sw oich uczył A m broży o p ra w ­
dziw ym  bóstw ie  i człow ieczeństw ie Jezu sa  
C hrystu sa  o raz  o bóstw ie i pochodzeniu  D u­
cha Św . P o d k reś la ł konieczność ch rz tu  dzie­
ci; znał też ch rzes t p rag n ien ia . U niego po 
raz  p ierw szy  po jaw iło  się ok reślen ie  „M sza” 
w  znaczen iu  obecnym . W edług jego nauk i, 
w a ru n k iem  bezw zględnie  koniecznym  do 
uzyskan ia  odpuszczenia  g rzechów  — oprócz 
żalu  i postan o w ien ia  p op raw y  — je s t ich w y ­
znanie . D aje  tem u  w yraz, gdy pisze: „N ie 
w stydźm y się w yznaw ać P a n u  sw oich g rze­
chów ” (O pokucie  2,5). N a in n y m  zaś m iejscu  
d o d a je : „ Jeś li chcesz się  u sp raw ied liw ić
(przed B ogiem  — przyp. au to ra ), w yznaj 
\y inę sw o ją” (Tam że 2,40). N igdy je d n a k  nie 
uczy o konieczności w y zn aw an ia  grzechów  
kap łanow i. W ynika z tego, że za czasów  A m ­
brożego, rów n ież  w  K ościele zachodnim , 
p rak ty k o w an a  by ła  spow iedź ogólna.

* * *

P ow iedzia ł k iedyś Z baw icie l: ..O ddajcie..., 
co je s t cesarsk ie , cesarzow i, a co Boże, B ogu” 
(M t 22,21). W przytoczonych słow ach za ­
w a rte  je s t napom nien ie  C hrystusa , by w szy­
scy jego w yznaw cy rze te ln ie  w ype łn ia li sw e 
obow iązki n ie  ty lko  w obec Boga, ale i w obec 
w ładzy  św ieck iej. S tosow nie do tego w sk a ­
zan ia  postępow ał zaw sze A m broży, co n ie  
p rzeszkadzało  m u być dobrym  duszpaste rzem  
i gorliw ym  o sp raw y  K ościoła b iskupem . W 
tym  też duchu  k sz ta łto w a ł pow ierzony  sw ej 
pieczy lud Boży. skoro  w  m ow ie w ygłoszo­
nej na  pogrzebie cesarza  T eodozjusza I z 
p rzekonan iem  w y raża ł się o po trzeb ie  w sp ó ł­
p racy  K ościoła z państw em .

N ależy bow iem  podk reś lić  (z czego zapew ­
ne zdaw ał sobie sp raw ę  A m broży), że z a ­
angażow an ie  sie w  budow ę au to ry te tu  i po ­
tęgi doczesnej O jczyzny i d o b roby tu  je j oby­
w ate li, n ie  p rzeszkadza  w yznaw com  C h ry ­
stu sa  w  dążen iu  do doskonałości ch rześc i­
jań sk ie j i zbaw ien iu  duszy. O tym  też p a ­
m iętać  w inn i w szyscy w ierzący.

Ks. JAN KUCZEK
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w opracow aniu bpa M. R O D E C O

P cudzołóż. A  J a  w am  pow iadam : K ażdy, kto pożąd liw ie p a ­
trzy  na  kob ie tę , już  się w sw oim  sercu  dopuścił z n ią  cu ­
dzo łóstw a” (Mt. V, 27 — 28).

Pokuta — w ch rześc ijań sk im  s łow n ic tw ie  teologicznym  i w  
teologii oznacza: 1° ^  sa k ra m e n t pokuty , w  k tó ry m  legaln ie  
i p raw id łow o  w yśw ięcony  i u stanow iony  — k a p ła n  albo -  
b iskup odpuszcza lub  n ie odpuszcza i  to z u stan o w ien ia  
Jezusa  C h ry stu sa  grzechy  spo w iad a jącem u  się człow iekow i, 
p rzy  czym  odpuszczen ia  g rzechów  m oże dostąp ić  człow iek 
ochrzczony, ak tu a ln ie  w ierzący  i ża łu jący  za sw oje grzechy 
oraz  p rag n ący  szczerze życie sw oje  pop raw ić  i dokonać za­
dośćuczynienia, odpuszczone zaś m ogą być grzechy popełn io ­
ne po p rzy jęc iu  — C hrz tu  św iętego ; 2° łącznie  człow ieka 
ochrzczonego żal za jego grzechy, postanow ien ie  przez  niego 
pop raw y  sw ojego życia, czyli odw rócen ia  się od grzechów  
a zw rócen ia  się do Boga, o raz  dokonan ia  w sk u tek  popełn io ­
nych grzechów  zadośćuczynien ia  Bogu, b liźn iem u lub  b liź­
nim , nadw yrężonem u  porządkow i m o ra ln em u  w  sensie in ­
d y w idua lnym  i ew en tu a ln ie  spo łecznem u; 3° rów nież  w  o d ­
dzielnym  u jęc iu  — sam e uczynki, jak ie  należy w ykonać jako  
k a rę  za popełn ione  grzechy, w iny , karę , k tó rą  n ak ład a  spo­
w iad a jącem u  się w  konfesjonale , czy spow iada jącem u  się 
w  spow iedzi w spó lnej, ogólnej, p rzed  o łtarzem  — szafarz  
S ak ram en tu  P okuty , czyli spow iednik .

Pokuty Sakram ent — — P o k u ta ; — S ak ram en t.

Polan z P o lan sd o rfu  A rm an d  — (ur. 1571, zm. 1610) — p ro ­
feso r w  Bazylei, chyba p ierw szy  teo log-dogm atyk  kalw ińsk i. 
N ap isa ł m .in. S yn tag m e  theologiae Chrystianae,  czyli Trakta t
o teologii ch rześc ijańsk ie j; De Q uattuor monarchiis ,  czyli
0  czterech m onarchiach; De incarnatione, de nascione, m orte  
et resurectione Christi , czyli O wcie len iu , narodzeniu , śmierci
1 zmartwychwstaniu Chrystusa; Summa doctrime chństianae..

czyli S u m a  n a uk i  chrześc ijańskie j  (ksiąg 10); De praedestina-  
tione, czyli O przeznaczeniu; De anno jubileo,  czyli O roku  
jub i leu szo w ym .

Polanco J a n  — (ur. 1516, zm. 1577) — h iszpańsk i k siądz 
rzym skokato l., sek re ta rz  -s- św. Ignacego  Loyoli, jezu ita . 
N ap isa ł m .in. Doctrina Christiana  (1570), czyli N auka  
chrześcijańska.

Poliandria — (gr. polys =  liczny; an y r, an d ró s =  m ąż, 
m ęża) — w  j. po lsk im  m ożna by pow iedzieć: w i e l o -
m ę s t w o ,  czyli fo rm a m ałżeństw a, sp o ty k an a  u n iek tó rych  
p lem ion  i ludów  p ie rw o tnych , w spółcześn ie  zaś jak o  fo r­
m a m ałżeń stw a  z an ik a jąca  już u k ilk u  szczepów  w T ybe­
cie i w  po łudniow ych  Ind iach , w  k tó ry m  to zw iązku  m ałżeń ­
skim  jed n a  kob ie ta  m a jednocześn ie  w ięcej niż jednego- 
m ęża, n ie jed n o k ro tn ie  jed n a  k o b ie ta  m iała  czy m a tam  
k ilku  brac i, n ie  sw oich, za sw oich m ężów , w zględnie  k ilku  
braci m a jed n ą  żonę.

Poligam ia — (gr. polys =  liczny; gam ós =  m ałżeństw o) — 
w  j. po lsk im  m ożna by- pow iedzieć: w ielożeństw o, czyli 
fo rm a  m ałżeństw a, sp o ty k an a  pow szechnie w  św iecie  i w e 
w szystk ich  re lig iach  p rzed  — ch rześc ijań stw em , w  k tó re j 
jed en  m ężczyzna m ia ł czy m a jednoczśn ie  w ięcej niż je d n ą  
żonę (-^ p o lig y n ia ) ,. a lb o  jed n a  k o b ie ta  w ięcej n iż  jednego 
m ęża ( ^  po liand ria ). P o l i g a m i a  is tn ie je  i w e-w sp ó łczes­
nym  św iecie  i raczej je s t to  p o l i g y n i a ,  a le pod w p ły ­
w em  ch rześc ijań s tw a  fo rm ą  na jliczn ie jszą  je s t obecnie w 
św iecie -*■ m o n o g a m i a .

Poligenizm  — (gr. po lys =  liczny; genos =  tu  — pochodze­
nie) — to  pogląd, p rzy jm u jący , iż ludzkość pochodzi n ie  od 
jęd n e j p a ry  ludzk ie j, A dam a i Ewy, jak  uczy ch rześc ijań ­
stw o, a od w ięcej par, k tó re  żyły w  odległej przeszłości w
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Historia węgla i ludzi z nim  związanych

ZACZĘŁO Slf OD WIDŁAKÓW
W  k arb o ń sk im  lesie, k tó ry  ożyw a dziś w  n a jcu d o w n ie jsze j, b aśn io ­

w ej fo rm ie  n a  p łó tn ach  m a la rzy -am ato ró w , p an o w a ła  g łucha  cisza. 
N ie było  przecież  an i p taków , an i ow adów . T ylko  ogrom ne, k ilk u n a ­
s tom etrow e sk rzypy , p ap ro tn ik i i pieczęciow ce, p u s te  w  środku, 
ro z ra s ta ły  się  m a r tw y m  bogactw em  n a  n iezm ierzonych  połaciach . 
P rzez  ty s iące  la t p o k ry w a ł je  po tem  m orsk i osad , a ciśn ien ie  i ru ch y  
sk o ru p y  ziem skiej zam ien ia ły  zielone sza leń stw o  w czarny , po ły sk li­
wy, n ieodzow ny człow iekow i w ęgiel.

* *•it

Z ab rzań sk ie  M uzeum  G ó rn ic tw a  W ęglow ego m ieści się w  p ięknym , 
zaby tkow ym  b u d y n k u  p rzy  u licy  3-go M aja, j “d n e j z głów nych w 
m ieście, w  k tó ry m  od la t m ieszk a ją  sta re , górn icze ro d y  i o sied la ją  
się m łode, zw iązane z ty m  p rzem ysłem  rodziny . Rzec m ożna — 
e leganck ie  i p ieczołow icie o d re s tau ro w an e  w n ę trz a  p laców ki n ie  ko ­
lid u ją  z d o m in u jącą  w śród  ekspona tów  czernią, k o lo rem  górn ictw a. 
N ad a ją  je j racze j specyficzny, tro ch ę  o d św ię tny  ch a rak te r. W szak 
je s te śm y  w  M uzeum , a tu  codzienność n a b ie ra  ran g i sym bolu.

* **

N ajp rostsze  narzędz ia , p ry m ity w n e  i n ie p o ra d n ie  w ykonane. W y­
do b y w an o  p rzy  ich  pom ocy sól, sreb ro , ru d y  m eta li. D rążono  sk a ły  
bez m a te ria łó w  w ybuchow ych , częąjx> w  pozycji leżącej. To zaw sze 
był zaw ód w ym agający  ogrom nego w ysiłku . P y rlik i, m ło tk i, pob ijak i, 
n ieck i do  w ynoszen ia  u ro b k u . U rządzen ia  najczęśc ie j d rew n ian e , n a j ­
p rostsze, a p rzecież  już w ted y  jakoś u ła tw ia ją c e  w a lk ę  z ziem ią, n ie  
o d d a jąc ą  sw ych  sk a rb ó w  za da rm o . O siem nastow ieczne ry c in y  do k u ­
m e n tu ją  ogrom  tego  w ysiłku  i p o b u d za ją  do  zadum y n ad  w ie lk im  
skok iem  cyw ilizacy jnym , k tó ry  ta k  w ie le  zm ien ił w  w a ru n k a c h  p racy  
górniczej w  ciągu d w u stu  la t. I re f le k s ja : że  m im o to  na jw ażn ie jsze
i n ieodm ienne  p o zosta je  jed n o  — człow iek sam  n a  sam  z żyw iołem .

*i *

C oraz tru d n ie j o  ek spona ty  o b razu jące  rozw ój gó rn ic tw a n a  zie­
m iach  polsk ich . Z afrasow an i w p ro w ad zan iem  now oczesności n ie  m y ­
śleliśm y o g ro m ad zen iu  „p rzeży tków ” tech n ik i. Jak o ś  n ie  zaw sze i nie 
każdem u  p rzem ysł ko ja rzy ł się z m uzea ln ic tw em . A le  g ru p a  zap a leń ­
ców zw iązanych  z zab rzańsk im  M uzeum  p ode jm ow ała  p ró b y  ocaj.e- 
n ia  tego, co ocalić i zachow ać było m ożna. W iele ty sięcy  eksponatów , 
często un ik a to w y ch , sk ład a  się  w  te j p laców ce n a  o b raz  rozw oju  ko ­
p a ln ic tw a  n a  naszych  ziem iach od n a jd aw n ie jszy ch  czasów.

* *•Jc

Podobno  n a  sk a lę  p rzem ysłow ą górn ic tw o  w ęglow e is tn ia ło  już w 
VI i V II w ieku  w C hinach . E u rope jsk ie  ślady  te j gałęzi p rzem ysłu  
w ydobyw czego  d a tu ją  się  znacznie później. A le p raw dziw y  rozw ój 
przyn iósł d o p ie ro  koniec w ieku  X V III. M uzealne ek sp o n a ty  s ta ją  się 
coraz b liższe naszym  czasom . S ta rą  obudow ę d re w n ia n ą  (tak  zw any 
typ  polski) spo tykano  w k o p a ln iach  jeszcze 30 la t tem u . D ziew ię tn a­
stow ieczny  w ózek w cale  n ie  w y d a je  się ta k im  znów  re lik tem  p rz e ­
szłości. S a la  tran sp o rtu , s a la  sygnalizacji, rozw ój o św ie tlen ia  i w e n ­
ty lac ji. Szczegóły d la  znaw ców ; ogólny zarys d la  w szystk ich , k tó rzy  
za in te resow an i są  h is to rią . Bo w  m yślow ym  sk ró c ie  m ożna przecież 
pow iedzieć, że rozw ój gó rn ictw a, to  w ie lk a  k a r ta  h is to rii naszego 
społeczeństw a'. N iezależn ie  od tego, pod czyim  by liśm y  panow an iem , 
b rać  górn icza w alczy ła  zaw sze o polskość.

Do M uzeum  G ó rn ic tw a  W ęglow ego tr a f ia  g łów nie m łodzież. I n ie ­
s te ty , g łów nie  w  g rupach  zorgan izow anych . M oże p rzeciętnego , p o ­
ten c ja ln eg o  gościa o d stra sza  ofic ja lność  nazw y?  A przecież  m ożna tu  
znaleźć ty le  in te resu jący ch , n iecodz iennych  eksponatów 7. C hoćby la m ­
py. Od n a jp ro stszeg o  k ag an k a  po  sk o m plikow any  w spó łczesny  sp rzę t 
ośw ietlen iow y. Choćby sa la  pośw ięcona k u ltu rze  i obyczajom . C hoćby 
p iękne  w n ę trzn e  u p a m ię tn ia ją c e  uczonych po lsk ich  zw iązanych  z tą  
d z iedz iną  dzia ła lności człow ieka. M uzeum  je s t bogate, a le  ciągle p r a ­
cu je  się w  i^ m  n ad  u a tra k c y jn ie n ie m  ekspozycji. T em u celow i służą 
n a  p rzy k ład  cyk liczne w y staw y  czasow e. N ajnow sza  to : „G órn icze 
trad y c je  m uzyczne”. Bo M uzeum  m a am b ic je  doku m en to w ać  n ie  ty l ­
ko d zie je  w ęgla, ale n ad e  w szystko  d z ie je  ludzi z czarnym  bogactw em  
zw iązanych .

* .  *

HERBERT WIDERA
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różnych  m ie jscach  św ia ta  i  w  różnych  czasach. N p G io rda- 
n o  -*■ B ru n o  uczył, że od A d am a  i E w y pochodzą ty lko  
Żydzi — H ebrajczycy . C h rześc ijań sk a  n a u k a  w  ty m  z a k re ­
sie  n azyw a się -*■ m onogenizm em .

Polignac N esto r — (ur. 1661, zm. 1741) — k a rd y n a ł, po lityk . 
N ap isa ł m . in. A n t i— hucre t iu s  sive de Deo et na tura  (1747;
2 tom y), czyli A n ty—L ukrecjusz , albo O Bogu i p rzyrodzie  
(n a tu rze ).

P oligynia — (gr. polys =  liczny ; g iny =  kob ie ta ,_ żona) — 
w  j. po lsk im  m ożna by w  p rzyb liżen iu  pow iedzieć w i e l o -  
ż o ń s t w o ^  czyli fo rm a  m ałżeństw a , w  k tó re j je d e n  m ęż­
czyzna m a  w ięcej n iż  je d n ą  kob ie tę , żonę (tę fo rm ę sp o ty ­
k a n o  i spo tyka  się jeszcze w spó łcześn ie  w  k ra ja c h  m u zu ł­
m ań sk ich ; w  C hinach ; w  n iek tó ry ch  częściach A fryk i o raz  
w  O ceanii, chociaż zda je  się o n a  zan ik ać ; zd a rza ły  się też
i zd a rz a ją  się p rzy p ad k i, że jed en  m ężczyzna je s t m ężem  
k ilk u  s ió str a lbo  k o b ie t ze sobą spok rew n ionych  i w tedy  
m ów i się o tzw . so ro rac ie  od łac. so ro r =  s io s tra ; -*■ soro- 
r a t ;  ->■ lew ira t) .

Polikarp — żył w  II w ieku , je s t jednym  spośród ojców  
aposto lsk ich  ( ^ a p o s to ls c y  o jcow ie; — O jcow ie K ościoła (zo­
s ta ł ogłoszony św ię tym ; p rzy ję to  też  n a  pod staw ie  T radycji, 
że by ł uczn iem  —*■ św. J a n a  E w angelis ty  i  b isk u p em  S m yrny  
w  A zji M niejszej. J e s t p rzekaz , k tó ry  m ów i, że u  pap. A n i- 
ce ta  (154—166) zab iegał o u s ta le n ie  te rm in u  obchodzenia  
W ielkanocy. Je s t au to rem  szeregu  L istów , w  k tó ry ch  w ypo­
w iedzia ł z pew nością  w ażne poglądy  teologiczne, w szelako  
zachow ał się ty lko  jego L is t  do Filipian.  O n im  i jego pog lą­
dach  m ów ią  -> ap o k ry fy : N auczanie  św. Polikarpa; L is t  do 
Dionizego Aeropagity;  M ęczeństw o  Polikarpa.

P oliteizm  — (gr. polys =  liczny ; T heós =  Bóg) — czyli w

j. po lsk im  — w i e l o b ó s t w o  ( - » pogaństw o), w ięc w ia ra  
w  is tn ien ie  w ie lu  bogów. P rzec iw staw ien iem  je s t w ia ra  w  
is tn ien ie  ty lko jednego  B oga (^ -m ono te izm ), w  p rzekonan iu  
ch rześc ijańsk im , o p a rty m  n a  O b jaw ien iu  Bożym  i bezpo­
śred n im  św iadectw ie  -»• Jezu sa  C hrystusa , jednego Boga 
w  trzech  O sobach, czyli -> T ró jcy  N ajśw iętszej.

P olkow ski Ignacy  — (ur. 1833, zm. 1888) — ks. rzym skoka- 
tol., h is to ry k  K ościoła, a rch iw ariu sz , pub licysta . Poza w ie lu  
m nie jszym i pozycjam i, a rty k u łam i, p rzyczynkam i naukow ym i 
recenz jam i itp ., n ap isa ł m .in .: Ż y w o t  M iko ła ja  K opern ika  
(1873); w y d a ł: M ateria ły  do p ism  i życia K o p ern ik a  (1873
3 tom y); A lb u m  K op ern ika  (1873); C zte ro w ieko w y  jub ileusz  
u ro d z in  K o p ern ika  (1873); Ż y w o t  Piotra Skarg i  (1884).

Polski A utokefaliczny K ościół P raw osław ny — działa 
w spółcześnie w  P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej na p o d ­
s taw ie  decyzji D y rek to ra  U rzędu  do S p raw  W yznań, dz ia ­
łającego  n a  podstaw ie  up o w ażn ien ia  u ch w ały  n r  173.65 R a ­
dy -M inistrów  z d n ia  10 lip ca  1965 r., p a r. 2, p. I, z (dnia
2 m a rc a  1970 roku , uzn a jące j S ta tu t w ew n ę trzn y  Polskiego 
A utokefalicznego K ościoła P raw osław nego , uchw alonego  
przez Sobór B iskupów , d n ia  23 lu tego  1970 roku . P rzy taczam y  
tu  z tego S ta tu tu  n a jb a rd z ie j ten  K ościół ch a rak te ry zu jące  
postanow ienia .

I, p ar. 1.1: „P o lsk i A u tokefa liczny  K ościół P raw o sław n y  
stanow i sk ładow ą część Pow szechnego K ościoła P raw o s ław ­
nego i, zachow ując  z n im  jedność  w  sp raw ach  dogm atycz­
nych i kanon icznych , je s t n ieza leżny  od jak ie jk o lw iek  po- 
zak ra jow ej w ład zy  duchow nej lu b  św ieckiej i rów n y  w  p ra ­
w ach  ze w szystk im i P raw o sław n y m i K ościołam i A u to k efa ­
licznym i...; 2: P o lsk i A u tokefa liczny  K ościół P raw o sław n y  
ko rzysta  w  sw ym  życiu  w ew n ę trzn y m  z ca łkow ite j w olności 
rządzen ia  się w  g ran icach  p raw o d aw stw a  państw ow ego  P o l-
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K ościół St. L eodegar, K ościół St. A nton,
SchO nenw erd (Szw ajcaria) NiedesgOsgen (Szw ajcaria)

UZNANIE ŚWIĄT  
NIEMUZUŁMAŃSKICH  

W IRAKU

P rezy d en t Ira k u  S addam  
H ussein  w y d a ł d ek re t, na m o ­
cy k tó rego  o fic ja ln ie  i g ene­
ra ln ie  zosta ły  u zn an e  re lig ijn e  
św ię ta  n iem u zu łm an ó w . W 
p ierw szym  rzędzie  z d ek re tu  
tego  sk o rzy sta ją  ch rześc ijan ie , 
k tó rzy  s tan o w ią  osiem  p rocen t 
ogółu m ieszkańców , k tó rych  
je s t 14 m ilionów . W iększość 
ch rześc ijan  w  Ira k u  należy  do 
różnych  ry tó w  K ościo ła k a to ­
lick iego  (chaldejski, sy ry jsk i, 
a rm eńsk i) . Poza ty m  w y stęp u ­
ją  w  ty m  k ra ju  ch rześc ijan ie  
asy ry jscy  (tzw. n esto rian ie ) i 
sy ry jscy  (tzw . p rzed ch a lced o ń - 
czycy). W szystkie te  g rupy  
św ię tu ją  w ie lk ie  św ię ta , jak  
Boże N arodzenie , W ielkanoc i 
Z ielone Ś w ią tk i w ed ług  ca ł­
k iem  różnych  k a lendarzy . 
C złonkow ie każdej g rupy  są 
obecn ie  zw oln ien i z p racy  w  
o k res ie  sw oich  św iąt. T o p lu ­
ra lis ty czn e  p raw odaw stw o , 
p rzes trzegane  już w  pe łn i w 
p rak tyce , n a w ią z u je  do s ta re j 
trad y c ji is lam sk ie j, g w a ra n tu ­
jące j au to n o m ię  re lig ijn ą  n ie - 
m uzu łm anom .

OTWARCIE 
ROKU LUTRA  

W NRD

4 m a ja  br. K ościoły e w a n ­
gelickie w  NRD dokonały  uro-'*' 
czystego o tw a rc ia  R oku L u tra  
na  zam k u  W a rtb u rg  w  Eise- 
nach. W uroczystości te j ucze­
stniczyli p rzed staw ic ie le  K oś­
ciołów  z 19 k ra jó w  E uropy, 
A m eryki i A fryk i. Sw oich re ­
p rezen tan tó w  p rzy s ła li: Ś w ia ­
tow a F ed e rac ja  L u te ra ń sk a , 
Ś w iatow y  A lians K ościołów  
R efo rm ow anych , W spólno ta  
K ościołów  A ng likańsk ich , 
K ościół R zym skokato lick i i 
R osyjski K ościół P ra w o s ła w ­
ny. Z P o lsk i obecny  był bp 
J a n u sz  N arzy ń sk ’ — zw ierzch ­
n ik  K ościoła E w angelicko ­
-A ugsbursk iego . O dpraw ione 
n ab o żen stw o  by ło  tr a n sm ito ­
w an e  p rzez  te le w iz ję  NRD 
(p ierw szy  tak i p rzy p ad ek  w  
h is to rii tego  P ań stw a). K aza ­
n ie  w ygłosił d r  C arl M au — 
se k re ta rz  g en e ra ln y  F ederac ji.

KONSULTACJA  
KONFERENCJI 

KOŚCIOŁÓW  
EUROPEJSKICH  

W MOSKWIE

W dn iach  od  26 do 31 m a ja  
br. od b y ła  w  M oskw ie z  in i­
c ja ty w y  R osyjsk iego  K ościoła 
P raw o sław n eg o  ko n su ltac ja  
K on feren c ji K ościołów  E u ro ­
p e jsk ich  pod h asłem : „D yna­
m ik a  n ad z ie i — zau fan ie , ro z ­
b ro jen ie , p o k ó j” . Z grom adziła  
o n a  70 u czestn ików  z 15 k r a ­
jó w  E uropy  W schodniej i Z a ­
chodniej. Z P o lsk i obecni by ­
li: ks. A dam  K uczm a z K oś­
cioła M etodystycznego  i A n ­
d rze j W ojtow icz — k ie ro w n ik  
W ydzia łu  K o n tak tó w  Z a g ra ­
n icznych  P o lsk ie j R ady  E k u ­
m en icznej. W ogłoszonym  a ­
pelu  uczestn icy  sp o tk an ia  w e ­
zw ali p a ń s tw a  P a k tu  P ó łnoc­
n o a tlan ty ck ieg o  i U k ładu  
W arszaw sk iego  do rezygnacji 
z  użycia b ro n i a tom ow ej ja k o
pierw sze i rozciągnięcia w

dalszym  e tap ie  te j rezygnacji 
tak że  na  b ro n ie  k o n w en c jo ­
nalne. A pel w zyw a też do za ­
m ro żen ia  w szystk ich  b ron i a ­
tom ow ych  i w p ro w ad zen ia  
s tre f  bezatom ow ych  w  E u ro ­
pie, do og ran iczen ia  ek sp o rtu  
broni do T rzeciego  Ś w ia ta  i 
do po p arc ia  in ic ja ty w  ro zb ro ­
jen iow ych  ONZ.

DELEGACJA  
SZW AJCARSKICH  

KOŚCIOŁÓW  
EWANGELICKICH  

PRZEBYW AŁA  
W POLSCE

W dn iach  od 8 do 16 p aź ­
d z ie rn ik a  br. p rzeb y w ała  w 
naszym  k ra ju  trzyosobow a d e ­
legac ja  Z w iązku  K ościołów  
E w angelick ich  S zw ajcarii, w  
sk ład  k tó re j w chodzili: ks.
J e a n -P ie rre  Jo rnod , p rezy d en t
Z w iązku , pan i H edw ig
S chneider, p rezy d en t K ościo ła 
E w angelicko  - R efo rm ow anego  
F ry b u rg a , członek  Z arządu
o raz  p an  B ru n o  W alker, czło­
n ek  Związ!ku.

P rzed s taw ic ie le  K ościołów  
E w angelick ich  S zw ajcarii 
p rzebyw ali w  Polsce n a  za ­
p ro szen ie  zw ierzch n ik a  A u to ­
kefalicznego  K ościoła P ra w o ­
sław nego, m e tro p o lity  B azy le­
go. O dw iedzili p a ra f ie  p ra w o ­
s ław n e  n a  B iałostocczyźnie, 
zapoznali się  z p racą  tego 
K ościoła w  naszym  k ra ju .

D elegacja  złożyła w izy tę  
zw ierzchn ikow i K ośc io ła  E ­
w ange licko  - R eform ow anego , 
b iskupow i Z dzisław ow i T ra n ­
dzie, o ra z  p rzy ję ta  zo sta ła  w  
P o lsk iej R adz ie  E kum enicznej 
p rzez  p rezesa  R ady  ks. b isk u ­
pa Ja n u sz a  N arzyńsk iego  i 
d y rek to ra  B iu ra  A ndrzeja  
W ojtow icza.

Podczas sp o tk an ia  w  P o l­
skiej R adzie  E kum enicznej 
ob ie  stro n y  po in fo rm ow ały  się
o p o d ję tych  k ro k a c h  w  celu  
u pow szechn ien ia  rezu lta tó w  
VI Z g ro m ad zen ia  O gólnego 
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów , 
kotre obradow ało latem  b r w

V ancouver i o zm ierzonych  
p racach  n a d ' d o kum en tem  e ­
kum en icznym  z L im y o 
chrzcie, W ieczerzy  P ań sk ie j i 
u rzędzie  duchow nego. G oście 
ze S zw ajcarii in te reso w a li się 
p rzeb ieg iem  w izy ty  papieża 
J a n a  P aw ia  I I  w  naszym  k r a ­
ju , a  w  szczególności sp o tk a ­
n iem  ekum en icznym , k tó re  
m ia ło  m ie jsce  podczas Jego 
d rug ie j w izy ty  w  naszym  
k ra ju , w  kon tek śc ie  n ad ch o ­
dzącej w izy ty  p ap iesk ie j w io ­
sną  przyszłego  ro k u  w  S zw a j­
carii.

U sta lono  rów nież, że Z w ią ­
zek K ościołów  E w angelick ich  
S zw ajcarii i P o lska  R ad a  E­
k um en iczn a  będą  w za jem n ie  
in fo rm ow ać  się  o działalności 
ekum enicznej w  sw oich k ra ­
jach , ze szczególnym  uw zg lęd ­
n ien iem  k o n ta k tó w  z  K ościo­
łem  R zym skokato lick im .

P o lska  R ada  E kum en iczna  
u trzy m u je  k o n tak ty  ze Z w iąz­
k iem  K ościo łów  E w angelic ­
k ich  od’ początku  la t s iedem ­
dziesiątych .

OBRADY  
PREZYDIUM PRE

12 p aźd z ie rn ik a  br. w  W a r­
szaw ie  o b rad o w ało  P rezyd ium  
P o lsk ie j R ady  E kum enicznej. 
G łów nym  te m a te m  były  sp ra ­
w y  zw iązane z  oceną re z u lta ­
tó w  o b rad  VI Z grom adzen ia  
O gólnego Ś w ia tow ej R ady  
K ościołów , k tó re  obradow ało  
la tem  br. w  V ancouver, K a n a ­
da.

P rezy d iu m  w y słu ch a ło  re fe ­
ra tu  ks. b iskupa  Je rem ia sza , 
o rd y n ariu sza  d iecezji w ro c ­
ław sko-szczecińsk ie j K ościoła 
P raw osław nego , k tó ry  dokonał 
w stęp n e j oceny uchw alonych , 
d okum en tów  z V ancouver, jak  
ró w n ież  p o in fo rm o w ał o p ra ­
cach Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów  po Z grom adzeniu .

P rezy d iu m  pod ję ło  uchw ałę  
w  sp raw ie  upow szechn ien ia  
u ch w ał V I Z g rom adzen ia  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
w śród  K ościo łów  cz łonkow ­
sk ich  P o lsk ie j R ady  E k u m e­

n icznej. P ostanow iono  rów ­
nież p rzekazać  d o kum en ty  
Z grom adzen ia  z V ancouver 
K ościołom  i innym  o rg an iza ­
cjom  społecznym  celem  zapo­
znan ia  ich  ze s tanow isk iem  
Ś w iatow ej R ady K ościołów  w  
k w estiach  zagrożen ia  pokoju, 
ro zb ro jen ia  św ia tow ego  i ko ­
n ieczności zan iech an ia  dalszej 
e sk a lac ji zb ro jeń .

P o n ad to  P o lska  R ada  E k u ­
m en iczn a  w spó ln ie  z  C h rześ­
c ijań sk ą  A kadem ią  Teologicz­
ną, w  początkach  lis topada  
br., b y ła  o rg an iza to rem  se­
sji n au k o w ej pośw ięconej 
Z g rom adzen iu  O gólnem u SRK.

G łów ne do k u m en ty  VI 
Z grom adzen ia  Ogólnego Ś w ia ­
tow ej R ady  K ościołów  zostaną  
w ydane w  języ k u  polskim .

P rezy d iu m  pow ołało  p rze ­
w odniczących  K om isji R ady, 
zapoznało  się z in fo rm ac jam i
o  p racach  Z arządu .

O bradom  przew odn iczy ł ks. 
b iskup  Ja n u sz  N arzyńsk i, 
zw ierzch n ik  K ościoła E w an g e­
licko-A ugsbursk iego , p rezes 
P olsk iej R ady  E kum enicznej.

W IZYTA DEI EGACJI 
CHRZEŚCIJAN  

Z ZSRR

W P olsce p rzeb y w ała  dele­
g ac ja  ch rześc ijan  z ZSRR n a  
czele z m e tro p o litą  W ładym i- 
rem  — członkiem  k ie ro w n ic ­
tw a  rosy jsk iego  K ościo ła  P r a ­
w osław nego. W delegacji, k tó ­
ra  w zięła  udzia ł w  m ięd zy n a­
rodow ym  sp o tk an iu  ch rześc i­
ja n  pośw ięconym  pokojow i i 
bezp ieczeństw u  w  E uropie , 
zo rgan izow anym  przez  C h rze­
śc ijań sk ie  S tow arzyszen ie  Spo­
łeczne uczestn iczy li duchow ni 
p a tr ia rc h a tu  m oskiew skiego  
o raz  bap tyści. W siedzib ie  
ChSS odby ło  s ię  sp o tk an ie , w 
k tó ry m  uczestn iczy li m in . 
A dam  Ł o pa tka  — k ie ro w n ik  
U rzędu  do S p raw  W yznań  
oraz p rzed staw ic ie le  K ościoła 
P raw o sław n eg o  w  Polsce i 
P o lsk ie j R ady  E kum enicznej.
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P oszukiwanie kruszców  — d rzew ory t  z XVf w.

Śląsk  dzis ie jszy  k o ja rzy  nam  się  p rzed e  w szystk im  z w ęglem  i g ó r­
n ic tw em  w ęglow ym . T ym czasem  k o p a ln ic tw o  w ęg la  k am iennego  jes t 
w  h is to rii g ó rn ic tw a  n a  Ś ląsku stosunkow o m łode, ek sp lo a tac ję  p o k ła ­
dów  w ęgla rozpoczęto  tu  bow iem  dop iero  w X V III w ., a  p raw d z iw y  
rozw ój n a s tą p ił w  X IX  w.

Ś ląsk  tym czasem , od d aw ien  d aw n a , od w ieków  był ju ż  te ren em  
poszuk iw ań  i w ydobyw an ia  n a jrozm aitszych  k o p a lin : od zło ta  i s reb ra  
poczynając, p rzez  cynę, ołów , m iedź, aż d o  bardzo  poszukiiw anego w 
średn iow ieczu  g ran itu . P oszuk iw an ia  obe jm ow ały  najczęśc ie j te ren y  
podsudeck ie  — od Zgorzelca i Ja w o ra  do K arn i ów n a  Ś ląsku C ieszyń­
skim , i d a le j na  po łudn iow ym  w schodzie  — od M ałej P anw i do 
Pszczyny.

Dziś zaw ód gó rn ika  je s t jed n y m  z najcięższych  i  n a jn ieb ezp ieczn ie j­
szych. Daiś naw e t, p rzy  ta k  rozw in ię te j technice, p rzy  is tn ien iu  ró ż ­
nych w span ia łych  m aszyn  i licznych w yspec ja lizow anych  służb. W ie­
m y też  o  te j p racy  stosunkow o dużo, choć n a  pew n o  n ik t n ie  jes t w 
s ta n ie  oddać  n iep o k o ju  najb liższych  i rodz iny  górn ika, k tó ry  idzie  na  
sw oją  szy ch tę  d o  kopaln i.

T eraz  jed n ak  sp ró b u jm y  cofnąć się o  k ilk ase t lat. S p róbu jm y  d o ­
w iedzieć s ię  czegoś o tych  p rad aw n y ch  górn ikach  — gw arkach , o ich 
p racy  i życiu.

P ie rw o tn ie  w szelk ie  kopa liny  zna jd u jące  się w  ziem i stan o w iły  „ re ­
ga le” — w łasność  panu jącego . P rzy  ich w ydobyw an iu  p raco w ali w  r a ­
m ach  re n ty  od robkow ej chłopi. Z b iegiem  czasu, ju ż  od X III  w., p a ­
nu jący  coraz częściej upow ażn ia li K ościół bądź osoby św ieck ie  do 
p ro w ad zen ia  poszuk iw ań  i ek sp lo a tac ji kopalin , zastrzega jąc  sob ie  
w szelako  dziesięcinę w  w ydobytych  kruszcach , bądź pew ną  opłatę, 
zw aną „o lb o rą”.

W gospodarce, w raz  ze zm ian am i ekonom iczno-społecznym i p o ja ­
w ia ją  się  zm iany  w  o rgan izac ji p racy . N ie w y sta rcza  już  s iła  chłop­
ska, n ie  w ysta rcza  znajom ość p racy  górniczej ów czesnych ro b o tn i­
ków. P o jaw ia ją  się w ięc gw arectw a, p rzy p o m in a jące  n ieco  o rgan izac je  
rzem ieśln icze  w m iastach .

G w arkow ie  w yw odzą się z różnych  stan ó w : z m ieszczaństw a, z bo­
gatszego ch ło p stw a; czasem  są to  cudzoziem cy — głów nie N iem cy.

Są oni ludźm i w olnym i, ' posiada jącym i p rzyw ile j n a  poszuk iw an ie
i w ydobyw an ie  k ruszcu . P ra c u ją  bądź  osobiście, bądź — z up ływ em  
czasu coraz częściej — p rzez  p racow n ików  na jem nych . G w arkow i 
podlega jegp zastępca, „ lenszow nik”, i k ilk a  w yspecja lizow anych  — 
już! — ka tego rii robotn ików . A w ięc je s t sz tygar, n ad zo ru jący  ro b o ­
tę, są  kopacze, „ fosso res”, d rążący  szyby  i w ydobyw ający  rudę, są 
trag a rze , a  także  ludz ie  p racu jący  p rzy  k ie rac ie  i kon iach , są  ro b o tn i­
cy, do  k tó rych  na leży  o d w ad n ian ie  kopaln i, są  ci, k tó rzy  p racu ją  
przy  „p łuczce” ru d y  (tę p racę  p ode jm ow ały  ró w n ież  kobiety).

Z w yczajow o gw arkow ie  d z ia ła ją  n a  polu o średn icy  18—21 ła trów  
(9—10 m 2), w  k tó rym  d rążo n o  szyby, a  n a  ich  końcu  kom orę w ydo­
byw czą o szerokości tegoż w łaśn ie  p o la  górniczego, czyli „k u k su ” . 
O czywiście, z b iegiem  czasu osob ista  p ra c a  n a  jednym  szybie s ta je  
się coraz b ard z ie j uc iąż liw a, gdyż n ie  m ożna w ted y  w ykorzystyw ać 
ow ej w ym ien ionej ju ż  spec ja lizac ji. D la tego  też lenszowniicy za rzą ­
d za ją  często k ilk o m a  sąs iad u jący m i kuksam i.

P rzyzw yczajen i do w spółczesnego k ra jo b razu  k o p a lń  śląsk ich , z 'w ie - , 
żam i w yciągow ym i i ha łd am i, z tru d em  ty lk o  m ożem y w yobrazić  
sobie w yg ląd  tak ie j X V I-w iecznej „k o p a ln i” . B yło to  zazw yczaj „k łę­
bow isko szczelin, przekopów , szpar, p ieczar, czeluści, kom ór i szyb i­
ków  w y ku tych  w  skale , z rzad k a  obudow anych  lub  w sp arty ch  k lo ca ­
m i d rew na , zac iekających  w odą i z iejących m rokiem , chłodem  i g ro ­
zą.”

Z iem ia w okolicach  np. T arnow sk ich  Gór, gdzie w j^dobyw ano sreb ro
i ołów. is to tn ie  m u s ia ła  w yg lądać  ja k  sito, sko ro  do w ieku  XVI, w ie ­
ku  n iezw yk łe j - in ten sy fik ac ji w ydobycia  złóż m in e ra ln y ch , było  tam  
1300 szybów , a w  okresie  1528—1628 pow sta ło  ich... 20 000!

W średn iow ieczu  szyb tak i m ia ł śred n icą  ok. 3 m, na jczęśc ie j był n:e 
obudow any , czasem  ty lk o  ocem brow any  deskam i. Jego  głębokość 
m ogła dochodzić do  50 m. Z b ieg iem  czasu, w ra z  z n iezw ykłym  
w zrostem  in tensyw ności poszuk iw ań  i ek sp lo a tac ji złóż, w  epoce O dro­
dzen ia , a  tak że  w  m ia rę  w yczerp y w an ia  się  p ły tk ich  pokładów , d r ą ­
żono szyby  szersze  i głębsze, zależne jed n ak  od ro d za ju  złoża i jego 
tw ardości. Z łoża m iękk ie , np. w  O lkuszu, w y b ie ran o  sercow atym i 
kopaczkam i, tw a rd e  — k ilo fem  i m łotem , sk a ły  b a rd zo  tw a rd e  k ru ­
szono czasem  przez  ro zg rzew an ie  ogniem , w ko p a ln iach  soli używ ano
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miot górniczy oraz urządzenie w yc iągow e — d rzew o ry t  z  XVI w.

najczęśc ie j k linów  żelaznych. K om ory i chodniki nauczono  się zabez­
pieczać „k asz tam i” z okorow anych  pni, s to jak am i i poprzecznym i 
belkam i.

B udow a tak ich  g łębokich  szybów  — oprócz w ie lu  innych  u tru d n ień  
w ro d za ju  np . konieczności d rążen ia  d o da tkow ych  szybików  w e n ty la ­
cy jnych  — n ap o ty k a  trudność , k tó re j d z iś  n a w e t w  gó rn ic tw ie  do 
końca n ie  rozw iązano  — w odę. N ajp ie rw  w ięc tw orzono  pochyłe, o d ­
p row adza jące  w odę szto ln ie , po tem  in s ta lo w an o  ręczne  ko łow rotk i 
z w iad ram i, w reszcie  zaczęły pow staw ać  b a rd z ie j sk o m p lik o w an e  m a ­
ch iny  do  czerpan ia  w ody, ja k  n a  p rzy k ład  X V -w ieczny  „ p a te rn o s te r ’ 
(nazw a pochodząca od podob ieństw a d o  różańca), po jem niczk i n a  
w odę um ieszczone na  porusza jącym  się  łańcuchu , zrazu dzięk i sile 
ludzkiej, po tem  końskiej — i to  czasem  k ilk u n astu  koni (np. w  1482 
w O lkuszu p racow ało  przy  jed n y m  p a te rn o s trz e  24 konie).

A by to  w ie lk ie  u rządzen ie  — „k u n sz t w o d n y ” — zm ieściło  się na 
ziałce górniczej, w  XVI w . śred n ica  jednego  kuksu  zw iększa się do 
8 m . O znaczeniu  sp ra w y  o d w ad n ian ia  ko p a lń  św iadczy  to, że przy 
;j p racy  za trudn ionych  by ło  trzy k ro tn ie  w ięcej robo tn ików  n iż  przy 
.robku.

P raca  pod ziem ią by ła  bardzo  ciężka. D rążenie  1 m  chodn ika  przez
2 osoby rów nocześn ie  trw a ło  — przy 12-godzirm ym  d n iu  p racy  —
2 d o  3 tygodni. Tydzień  p racy  był siedm iodniow y, a jeśli p rzy  n a j­
w iększych św ię tach  p rze ry w an o  p racę , odw ad n ia rk i i ta k  m usiały  
być czynne. D zw on k o p a ln ian y  sygnalizow ał koniec jed n e j, 12-godzin- 
nej szychty  — i początek  n a s tęp n e j, gdyż p raco w an o  n a  dw ie  zm ia­
ny. 8-godzimny dzień  p racy  obow iązyw ał ty lko  tam , gdzie  w a ru n k i by ­
ły bardzo  ciężkie  albo  ko p a ln ię  za lew ała  w oda. W tedy  też  obow iązy­
w a ła  w yższa o  Vc zap ła ta , d o k onyw ana  raz  n a  tydzień , w  sobotę.

Ż ycie górn ików  — k ró tk ie  zazw yczaj, czy to  p rzez  liczne n ę k a ­
jące  ich choroby, czy przez  „gw ałt w ody”, czyli za lan ie  kopaln i, albo 
obsun ięc ie  ziem i — było b a rd zo  ciężkie. P ró b ą  ra tu n k u  m ia ły  być k a ­
sy w za jem n ej pom ocy, pow stałe  w  1671 r., k iedy  to  sam i górnicy  zo­
bow iązali się  sk ład ać  po groszu od zło tów ki zarobku  n a  k asę  b racką , 
z p rzeznaczen iem  n a  pom oc w  ra z ie  n ieszczęścia, choroby  czy pog rze­
by, a  także  dla w dów  -ł s ie ro t górniczych. N iestety , sk ład k i te  p o trą ­
cali górn ikom  przy  w ypłacie  lenszow nicy lub  sztygarzy , oni też n im i 
zarządzali.

G órnicy  w yjęci byli spod  sądów  zw yczajnych , m ieli sw ój sąd  „żup- 
n iczy”, złożony z żupn ika , czyli zw ierzchn ika  gw arectw a* i siedm iu  
ław n ików  przysięg łych . Sąd te n  sądz ił w g daw n y ch  po lsk ich  p raw  
górniczych posługu jąc  się  czasem  p raw em  w ęg ie rsk im  lub czeskim . 
A pelacje  k ie ro w an o  do  ra jcó w  m ias ta  O lkusza, a po tem  do  k ró la . 
W ew nętrzne  o p raw y  g w arec tw  reg u lo w an e  by ły  uchw ałam i („lauda 
cu lto ru m ”), u s tan aw ian y m i w iększością  głosów n a  zeb ran iach  ogólnych 
i zap isanym i d o  ksiąg  żupniczych. O bejm ow ały  one p rzep isy  p o rząd ­
ku, bezp ieczeństw a czy dobroczynności.

T e tru d n e  w arunki, życia i p racy  sp rzy ja ły  w yksz ta łcen iu  specyficz­
nych cech psychicznych u górników . Ich odw aga i obycie ze śm ierc ią  
pozw ala ły  w ykazać  się  w  b itw ach  (np. w  1241 r. pod L egnicą), czy 
w pow stan iach , liczniejszych  w ów czas n iż  w śród  chłopów  czy biedoty  
m iejsk ie j (np. w  1503 r. w Z łotym  S toku  a lbo  w 1534 w  T arnow sk ich  
G órach).

L ud  śląsk i m ia ł -rów nież w ie lk ą  fa n ta z ję  i w yobraźn ię . S tw orzył 
w iele  legend, k tó re  p rz e trw a ły  d o  dziś. B ył w ięc Szarle j, zły duch, 
k tó ry  spow odow ał za la n ie  k o p a lń  bytom skich , by ł Jęd ryszek -K o t, k tó ­
rem u  pom agały  w  p racy  ubożęta  — ta k  długo, póki ich n ie  chciał 
w ynagradzać , by ły  duchy  górn ików , w sk azu jące  kruszec  uderzen iem  
k ilo fa , by leby  się z n ich  n ie  naśm iew ano , bo na leża ły  do m ściw ych.

Je s t w reszcie  do dziś m ieszka jący  na  Ś ląsku  S karbn ik , opiekun  
w szystk ich  k ruszców  w ziem i po lsk iej. N ieraz  w  górniczej k u rc ie  
z k ap tu rem  przychodzi w yręczyć znużonych górn ików . W ów czas d a w ­
nym  zw yczajem  trzeb a  m u podać  n a  k ilo fie  zapa loną  św ieczkę — 
i d o b rze  p rzy jąć , bo  w ted y  p ra c u je  za trzech  i tr a f ia  w  n a jboga tsze  
żyły, a  jeśli n ie  — p o tra fi być m ściw y  jak  m a ło  k to . O n to  w łaśn ie  
za la ł O lkusz, za karę , że górnicy  o lkuscy  chcieli J a s n ą  G órę po d ­
kopać.

I dzis zapew ne  ta k ż e  p iln u je  on  sw ych  skarbów , chodząc od jednej 
k opaln i d o  d ru g ie j i p o ro w n u jąc  dzisie jszych  gw arków  z daw nym i. 
I ty lk o  w zgiełku m aszyn  nie słychać  jego  głosu, gdy św iadom y k ilk u ­
se tle tn im  dośw iadczen iem  ostrzega czasem  górn ików  przed  w szelak im  
n iebe zp ieczeństw em ....

E. DERELKOWSKA
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W sta n ia łe  p rzygody  te j p a ry  narzeczonych  (a potem  m ałżonków ) B aśk i 1 pan a  M ichała 
W ołodyjow skiego śledziliśm y z zap arty m  tchem  na ek ran ach  te lew izy jnych . B oha te row  S ien ­
kiew iczow skiej pow ieści „uw ieczn ił” film , o innych  zaś „ s ta ro p o lsk ich  n arzeczonych  dow iem y 
się , czy ta jąc  opow iadan ia i pow ieści z danej epoki.

Jak to ongiś bywało

Love story po polsku -  czyli staropolskie zaręczyny
(opowiadanie)

Słońce zasięgiem  p rom ien i o tu ­
la ło  b arokow e kam ien iczk i. Ż y­
c ie  m iasteczka  ja k b y  zam arło . 
W idoczny n a  w ieży  ra tu szow ej 
zegar w sk azy w ał godzinę d w u ­
n astą . N a ry n k u  w okół T ry to n a

senn ie  d rep ta ło  p tactw o, a n a sy ­
cone żarem  kam ien ie  tw orzy ły  
gdzien iegdzie  w ypukłości. S ta ry  
gród Skoczów  dzw on ił ciszą. A le 
o to  w d a rł się w  tę  senność g łoś­
ny tu rk o t kół, o d b ija jąc  się echem

po pustych  uliczkach . K onie za­
trzy m a ły  się p rzy  k am ien icy  n a ­
leżącej do  szlachcica  K saw erego  
Jem io łka . Z ok ien  w y jrza ły  cie­
k aw sk ie  głow y, urocze m ieszczki 
w czepkach i ich m ężow ie. Z

dorożk i w yskoczył m łody człow iek 
i sp iesznym  k rok iem  w szed ł do 
b ram y . M ieszkańcy, po  sk o n s ta ­
to w an iu , że m łodzien iec ów był 
n ie tu te jszy , opuścili o b se rw acy j­
n e  stan o w isk a . O bcy w  m ieście? 
— to  w ystarczy ło , aby  n ie  obesz­
ło  się  bez d o c iekań  i k o m en ta ­
rzy.

T ym czasem  gospodarz także  zo­
baczy ł p rzybyw ającego .

— W itajże, Je rzy ! W itaj, drogi 
b r a ta n k u !

R ozw arł szeroko  ram iona , w 
k tó re  m łodzian  w p ad ł z im petem  
radości.

— W uju! P ozd row ien ia  od m a t­
ki i o jca p rzy jm  gorące.

W eszli d o  jasnego  sa lonu  u rz ą ­
dzonego z w ie lk im  sm ak iem . 
W szystko  'tu ta j m ia ło  jak iś  sw o i­
s ty  s ty l i u rok . K ru ch e  fig u rk i z 
p o rce lan y  s ta ły  gęsto  na  śliczn ie  
rzeźb ionym  sek re ta rzy k u  i m ałym  
s to liku  z różanego  d rzew a in k ru ­
stow anego  m asą  perłow ą.

— S iadajże , Jerzy , za raz  za­
w iadom ię  dom ow n.kow  o  tw oim  
p rzybyciu .

— A ch, w uju .... ty le  zrob iłem  
zam ieszan ia  sw oim  przyjazdem ...

— Co też  m ów isz, bardzo  je ­
s tem  rad ! J a k  ty  zm ężniałeś, 
gdyby  n ie  to, żeś ca łk iem  podob­
n y  do  o jca  — n ie  poznałbym  cię.

— Och, w u jaszk u  d rog i! Jak że  
p ięk n y  je s t Skoczów ! Toż to  ja k ­
by  m in ia tu ra  stolicy. Z o k n a  d o ­
rożki podziw ia łem  u ro k  tego  
m iasteczka . Tylko... d laczego  tu ­
ta j ta k  pusto?

— D laczego ta k  pusto, p o w ia ­
d asz?  A boć to  zw yczaj tak i, że 
zaw sze w  po łudn ie  ru ch  u liczny  
zam iera , s je s ta  w  dom ach  p an u je . 
W idać zaraz, żeś n ie tu te jszy , J e ­
rzy, aczkolw iek  skoczow ianin .

M łodzian  s łu ch a ł z zac iekaw ie­
n iem  i poczuł się  trochę  n iesw o ­
jo, że a k u ra t  o  te j po rze  p rzy ­
jecha ł.

— G dybym  w iedzia ł o  tym , 
w ujji, to... A le co tam !.P o d o b a  mi 
się ten  p ra s ta ry  gród. D um ny  je ­
stem  z niego.

N ie k łam ał, m ów iąc o sw ojej 
dum ie. W idział to  m ias to  w  w ie ­
ku  pacholęcym  i n iew ie le  pozo­
s ta ło  w  pam ięci z tam ty ch  lat, 
a po tem  w y jech a li stąd . Z am iesz­
ka li w  p odw arszaw sk ie j w si. J e ­
rzy  w  sto licy  ukończył ed u k ac ję  
w m ęsk im  p en sjo n ac ie  H ipo lita  
L egera. T eraz  zobaczył ro d z in n e  
m iasto  już jako  dorosły  i ocenił 
p raw d z iw y  u ro k  w ąsk ich  u liczek 
barokow ych  kam ien ic . W zam y­
ślen iu  w odził w zrok iem  po  sa lo ­
n ie . N agle oczy jego  rozszerzyły  
się z zachw ytu  i zdum ien ia  je d ­
nocześnie. P o w sta ł i zbliżył się  do 
ściany, n a  k tó re j b ły sk a ł w  po­
z łacanych  ram ach  p o r tre t d z iew ­
czyny. C hw ilę  w p a try w a ł się  w 
u śm iechn ię tą , słodką tw arzyczkę, 
zan im  spy ta ł.

— W ujku , czy to  cioteczka, jak  
p a n ie n k ą  by ła?  C udna!

— Nie, to  m o ja  córka. Czas 
najw yższy , byście się poznali. To 
m ów iąc  k la sn ą ł w  ręce. Z jaw ił 
się p rzy g arb io n y  lokaj.

— Ł ukaszu, pow iedz pan i i p a ­
nience , żeby się p rzygo tow ały  do 
p rzy w itan ia  gościa. C zekam y w 
salonie.

— T ak  je s t — odpow iedzia ł 
służący, cofa jąc  się w  ukłonie.
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P rzez głow ę m łodzieńca  lotem  
błyskaw icy  p rzeb ieg ły  różne 
m yśli. B ył n ieco  podniecony, f a k ­
tem , że zaraz  zobaczy n iezn an ą  
kuzynkę. W p a try w ał się  w  płó tno  
i zadaw ał sob ie  py tan ie , czy ży­
w a je s t ta k  sam o  p ięk n a , jak  
ta  n a  ob raz ie?

P an  K saw ery  Jem io łk a  o b se r­
w ow ał b ra ta n k a  uw ażn ie , a  po 
jego  obliczu b łądził uśm iech . Po 
chw ili usłyszeli czyjeś krok i. 
M łodzian  d rg n ą ł. Szelest je d w a ­
bi s ta w a ł się coraz w yraźn ie jszy . 
Do sa lonu  w esz ła  o ty ła  jejrriość. 
G orset, m is te rn ie  sznurow any , 
czynił ją  b ard z ie j w yn iosłą . Za 
je j p lecam i n ieśm ia ło  su n ę ła  zło­
tow łosa  dziew czyna w  liliow ej 
su k n i. W idząc zachw ycony w zrok 
m łodzieńca  za ru m ien iła  się  i 
sk ry ła  sw e oczy pod d ług im i rz ę ­
sam i.

— Pozw ól, H eleno, to  syn W a­
cław a.

— Je rzy ? ! Czy być m oże? J a k -  
żeś w ydorośla ł! P raw d z iw y  m ęż­
czyzna zaw o ła ła  ciotka, o b rzu ­
cając  c iekaw ym  sp o jrzen iem  do­
ro d n ą  postać k rew n iak a , gdy ten 
schy la ł się d o  je j rąk .

— A nusiu , p rzy w ita j się — rz u ­
ciła w  s tro n ę  zap łon ionej p a n ie n ­
ki. K iedy  m łodzian  u ca ło w ał dłoń 
dziew czyny, ta  p ie rzch ła  oczkam i 
w  bok, a le  Je rzy  zdążył zau w a­
żyć, iż  m a  d u że  oczy ko lo ru  p o l­
n ych  b ław atków .

„Toż ona  żyw a jeszcze p ię k ­
n ie jsza” — pom yśla ł u rzeczony  
św ieżą ja k  radość  p o ra n k a  u ro ­
dą . W iedział, że skoczow ianki 
słynę ły  z g ładkości i cnoty, a le  
ta  p a n n a  b y ła  chyba n a jś lic z n ie j­
sza.

G dyby m ia s t liliow ej sukn i 
m ia ła  b iałą , uw ierzy łby , że oto 
rzad k ie j p iękności ru sa łk a  o w ia ­
n a  m g ie łką  ta je m n ą  i czarow ną, 
p rzy p ły n ę ła  skądś, by  w ab ić  go 
ku sobie. M ilczen ie  p rz e rw a ł b a ­
sow y głos gospodarza:

— No i jak że  w aszm ość z n a j­
du jesz kuzynkę?

— C udow na ... — w yszep ta ł za ­
p y tany .

D ziew czyna w zm ieszan iu  ję ła  
skubać  d e lik a tn y m i p a lu szkam i 
h a fto w an ą  chusteczkę, za ru m ie ­
n io n a  n ie  śm ia ła  podnieść w zro ­
ku. Z pom ocą p rzysz ła  je j m a tk a  
i po leciła  udać  się  do  sw ego p o ­
koju . Je rzy  z żalem  posłyszał te  
słow a, lecz A nusia  dygnęła  
grzecznie i sk ie ro w a ła  się do 
d rzw i, ^ rz e s tę p u ją c  p róg  o d w ró ­
ciła g łów kę; b łysnęły  loki ha  
czole, spod  k tó rego  śm iele j już 
posła ły  sp o jrzen ie  b łyszczące 
oczy. A jem u  w y d aw ało  się, że i 
u s ta  p rzes ła ły  lec iu tk i uśm iech. 
„O słodka istoto, serce  m o je  o d ­
tąd  do  c ieb ie  na leży ” — p o m y ­
ślał.

P o  w yjśc iu  A nusi w u jo stw o  za­
p ro s ili k u zy n a  do sto łu . W  t r a k ­
cie rozm ow y Je rz y  p rzy łap a ł się 
n a  tym , że odpow iada  n iezby t 
sk ładn ie , bo w ciąż m ia ł p rzed  
oczam i w dzięczną  postać d z iew ­
czyny.

T ym czasem  A nusia  u s iad ła  w 
fo te lu  n a  b iegunach  i poczęła 
bezw oln ie  się kołysać. Z ło te  loki 
w  uroczym  n ie ład z ie  o p ad ły  na  
ja sn e  czoło, a  oczy n ie ruchom o  
w p a try w a ły  się  w  w iśn iow ą t a ­
p e tę . C hw ile  trw a ła  w  błogiej 
zadum ie, po tem  pow oli zbliżyła 
s ię  do okna. Z uśm iechem  p a trz y ­

ła  w  dół, o g a rn ia jąc  w zrok iem  
w idoczną część m iasteczka . Po 
p ustym  ry n k u  d re p ta ły  gołębie, 
s ta rą  gazow ą la ta rn ie  obsiad ła  
c h m ara  w rób li. A nusię  zaw sze 
zachw ycał baro k o w y  s ty l d o ­
m ostw , bogato  przyozdobionych  
o rn am en tam i i rzeźbą. F asady  
lśn iły  ja sn ą  e lew ac ją . M iasteczko 
w y g ląd a ło  czysto i. p rzy jem n ie , i 
jakoś p rzy jaźn ie . W ąskie u liczk i 
p rzesy ca ła  w oń soczystej zieleni.

D ziew czyna p rzez  d łuższy czas 
s ta ła  by  ta k  jeszcze, podziw ia jąc  
u ro k  n ad w iślańsk iego  grodu, gdy­
by  n ie  p u k a n ie  do  drzw i. B ył to  
Ł ukasz.

— P an ien k a  proszona o zejście 
do  sa lonu .

A nusia  ra z  jeszcze zerk n ę ła  w 
okno  i zb liży ła  s ię  do  w ie lk iego  
lu s tra  p o p raw ia jąc  w łosy. Po 
chw ili z d rżen iem  schodziła  ze 
schodów . C zuła się  zm ieszana. 
K iedy  w esz ła  do sa lonu  zasta ła  
ty lko  o jca . S iedział w  dość n ie ­
d b a łe j pozie, założyw szy nogę n a  
nogę i p a lił cygaro.

— C óruchno, chciałbym , abyś 
pokaza ła  m iasto  Je rzem u . Z am ó­
w iłem  dorożkę. Za pół godziny 
bądź gotow a.

— Och, ta tk u , m oże w szyscy, 
po jedziem y? — n ieśm ia ło  zap ro ­
ponow ała  A nusia  spuszczając  
oczka. ,

— M am a d o sta ła  m igreny , a  
ja... n ą ^ sw o ją  tu sze  n ie  c h c ia ł­
bym  się  m ęczyć, a le sko ro  chcesz
— p o jad ę  z w am i.

— D ziękuję! — p rzy p ad ła  do 
rą k  o jca  u rad o w an a .

D ygnęła  i b ieg iem  p u śc iła  się 
na  górę. C ienk ie  obcasik i lekk ich  
pan to fe lków  s tu k a ły  po  m a rm u ­
row ych  schodach.

K iedy  by ła  n a  pó łp ię trze , d rzw i 
z b łęk itnego  poko ju  o tw a rły  się i 
u k aza ła  w  n ich  postać kuzyna. 
S tan ę ła  za in trygow ana . C hociaż 
czuła, że se rce  b ije  je j w  p rzy ­
sp ieszonym  ry tm ie , to  jed n ak  
przezw ycięży ła  się i odw ażn ie  
sp o jrza ła  w  oczy kuzynow i.

— D roga kuzynko, czy pozw o­
lisz złożyć ho łd  je j p iękności?  — 
sp y ta ł m łodzien iec. U k ląk ł n a  
jed n o  ko lan o  i k ład ąc  ręk ę  n a  
p ie rsi schylił g łow ę w m ilcze­
niu.

A nusia  doznała  dziw nego  u czu ­
c ia ; d u m y  i zm ieszan ia  zarazem . 
Ż yw szy ru m ien iec  zab a rw ił tw a ­
rzyczkę. Z b liży ła  się i do tk n ę ła  
ram ien ia  m łodzieńca.

— W stań, p an  — szepnęła  ci­
cho.

Je rz y  w sta ł z k lęczek i z czcią 
u ca ło w ał je j rączkę.

O szołom iona dziew czyna p ie rz ­
chła, a  Je rz y  u sły sza ł ty lk o  trzask  
zam ykanych  d rzw i. N asta ła  cisza 
i ty lk o  jego se rce  n ie ró w n o  w a li­
ło w  p iersi.

P o  k w ad ran sie  znów  się  sp o t­
kali.

W  to w arzy s tw ie  K saw erego  J e ­
m io łka  w siad a li do  dorożki. M ło­
dzien iec  d w o rn ie  usłuży ł pan n ie  
i u siło w ał zag lądnąć  w  oczy, lecz 
spostrzeg łszy  to  zak ry ła  je  d łu ­
gim i f ira n k a m i rzęs, k tó re  rz u ­
cały  lekki cień  n a  policzki. M oc­
n ie j nac iąg n ę ła  n a  czoło w rzoso ­
w y  k ap e lu s ik  z w ie lk im  rondem  
i zw róciła  g łów kę w  okno.
. M ężczyźni u sadow ili się  n a ­

przeciw . Je rz y  rów noleg le  do

A nusi. D orożka je ch a ła  w olno, 
ludzie spacerow ali, m ija ły  ich ja ­
d ące  pojazdy . M iasto  ożyw ało, za­
ja śn ia ło  ko lo rem  ró żnobarw nych  
szat, pow łóczystych suk ien . M a­
low niczy  Skoczów  po w raca ł do 
p rzerw an eg o  ciszą życia.

Z o tw arteg o  okna p an ien  P a lu - 
siń sk ich  pop łynęła  cicha m uzyka. 
S ta rsza  A gnieszka g ra ła  z upodo­
b an iem  so n a tę  B eethovena. G dzieś 
w  głębi u liczki szczekał pies. J e ­
chali b lisko  W isły. W uj o b jaśn ia ł 
w ie le  szczegółów , ra z  po raz  k le ­
p iąc ku zy n a  po p lecach . W ątp li­
w e  je s t jednak , czy m łodzieniec 
sk o rzy sta ł coś z te j poglądow ej 
lekcji, gdyż m a ją c  p rzed  sobą 
A nusię, częściej p a trz y ł w  jej 
tw arzyczkę  niż w okienko.

K iedy  w raca li, K saw ery  polecił 
w oźnicy  za trzym ać się  p rzed  
szynk iem  „S koczow ianka” i za ­
p rasza ł b ra ta n k a  n a  lem oniadę, 
ale ten  odm ów ił p roponu jąc , że­
by poszedł sam  się ochłodzić, oni 
zaczekają.

— P raw d a , d roga  kuzynko? — 
spy ta ł, szu k a jąc  u n ie j poparc ia .

A nusia  bez słow a sk in ę ła  głów ­
ką. W uj m u sia ł w ięc sam  udać 
się do gospody.

U pew niw szy  się, że w uj w szedł 
do  gospody, k a w a le r p rzy s iad ł się 
do panny . D o tknął pa lcam i w y- 

.m ykających  się  spod kap e lu s ik a  
jed w ab is ty ch  w łosów , a k ied y  o d ­
w róc iła  doń głów kę, uca łow ał ją.

A nusia  c ichutko  k rzy k n ę ła :
— P u sz c z a j! T atko  id z ie !

Je rz y  u słuchał, a le  okazało  się, 
że n ik t n-ie idzie.

— A leż z kuzynk i k łam czucha. 
U karzę  należycie!

I znów  zaczął obcałow yw ać o d ­
pych a jącą  go pan ienkę . Lecz te ­
raz dziew eczka ostrzeg ła  se rio  o  
pow rocie Jem io łka . R zeczyw iście, 
m łodzien iec zdążył ty lko  co w ró ­
cić n a  sw oje  m iejsce, a  A nusia  
p op raw ić  kape lu s ik , gdy do doroż­
ki w stąp ił rozp rom ien iony  pan  
K saw ery .

— No i jak , Jerzy , podoba ci 
się ro d z in n e  m iasto?

— Je s tem  zachw ycony! — 
szczerze o d p arł zapytany .

— J a k  to  — rodzinne, ta tk u ?
— A leż oczyw iście, córuchno, 

to  także , ja k  i ty , ro dow ity  sko- 
czow ianin!

— N o i p rędzej od kuzyneczki 
n im  byłem , p ra w d a ?  W padł w 
w u jo sk ie  słow a Jerzy , ze rka jąc  
na  A nusię.
■ W m iłym  p rzek o m arzan iu  cala 
tró jk a  d o jech a ła  n a  rynek .

W sa lo n ie  czekała  z p o p o łud ­
n iow ą h e rb a tą  p an i dom u.

— P rzy jech a liśc ie  w reszcie  — 
p rzy w ita ła  ich  — pow iedz, Jerzy , 
ład n y  Skoczów ?

— Och, cioteczko d ro g a  — b a r ­
dzo, a skoczow ianki na jład n ie jsze . 
Szczególnie jed n a  — tu  spo jrza ł 
w ym ow nie  n a  śliczną A nusię.

— B a łam u t — sy k n ę ła  cicho, 
lecz Je rz y  dosłyszał.

— P rzeproś, bo u k a rzę  — 
m ru g n ą ł łobuzersko.

— N iech chcę!
— M iłe w ięc  d la  m n ie  tak ie  

kary , a  w ięc m asz! D oskoczył do

on iem iałe j p an n y  i w  obecności 
rodziców  uca łow ał ją.

W uj i c io tka s tan ę li zaskocze­
ni, a le  bez zgorszenia p rzy ję li tę  
scenę.

A nusia  w y rw a ła  się i pobieg ła  
do okna, ta m u ją c  łzy. Tym czasem  
Je rzy  z u roczystym  w yrazem  
tw arzy  zbliżył się  do w u jostw a .

U klął i łam iącym  się ze w z ru ­
szen ia  g łosem  rzek ł:

— C ioteczko i ty , w u ju , proszę 
w as ła sk aw ie  o ręk ę  A nusi.

N asta ła  u ciąż liw a cisza. W szys­
cy w strzy m ali oddech, ty lk o  w u ja  
K saw erego  nie zatkało . Od po­
czątku  p rzeczuw ał tak i bieg rze ­
czy. O d ch rząk n ą ł ra z  i d rug i, aby 
p rzydać  pow agi głosow i i rzek ł:

— W iem , żeś szlachetny , Jerzy , 
i jeżeli A nu sia  zgodzi się... to  i ja  
całym  sercem  po tw o je j stron ie .

— D zięki, kochany  w u ju ! — 
zaw ołał w  un ies ien iu  m łodzieniec, 
z ryw ając  się z k lęczek i ją ł ca ­
łow ać ręce ciotki, k tó ra  rzek ła :

— Z gadzam  się i ja  z w olą 
Bożą, byłeś ty lk o  by ł d la  n iej 
dobry , to  z ielona jeszcze jagoda
— i p rzy tk n ę ła  chusteczkę do 
oczu.

Je rzy  raz  jeszcze podziękow ał 
i podbieg ł d o  o n iem ia łe j ze zdzi­
w ien ia  panny .

— A nusiu , chcesz być m oją?!
— T ak! — po d łuższej p rz e r­

w ie szepnęła  „m łoda  jag o d a”, 
sk ro m n ie  spuszcza ją  oczy.

— A w ięc, m oi Kochani, za trzy  
n iedziele  o g ło śm y  w asze  zręko- 
w .ny . O kres p róby  je s t u  nas 
trad y c ją . Byście się d o b rze  poz­
nać  m ogli, trz eb a  n a  to  trzech  
tygodni — zakończył w yw ody 
K saw ery  Jem io łka . Je rz y  był 
szczęśliw y ta k  bardzo, że ch c ia ł­
by cały  św ia t uściskać. P o rw ał 
A nusię  w  ob jęc ia , k rzycząc!

— M am  n a jp ięk n ie jszą  sko- 
czow iankę. N ajśliczn ie jszy  k w ia t 
s ta reg o  grodu!'

K iedy  zapadł zm rok, m łodzi 
w yszli na  balkon . N a ciem nym  
firm am en cie  n ieb a  zap a la ły  się 
p ie rw sze  gw iazdy. Zza chm ur w y ­
łon ił s ię  z łocisty  ro g a l księżyca. 
W m ilczen iu  ■zakochanych m ie ­
ściło się w ie le  życzeń. M igająca 
w  d o le  la ta rn ia  m ru g a ła  d o -nich, 
życząc im  w ie le  radości i szczę­
ścia. C isza nadw iślańsk iego  m ia ­
steczka  d zw on iła  w  ich  uszach, 
jak  zaczarow ana  m uzyka. W po ­
w ie trzu  unosił się  o d u rza jący  za­
pach  akacji.

O parci o  ozdobną konsolę 
w słuch iw ali s ię  w  odleg ły  szum  
rzeki.

— A nusiu , tu ta j  m ieszkać bę­
dziem y, p raw d a?

— Tak, ty lk o  tu ta j  — p rz y ta k ­
nęła.

— N a zaw sze — dokończył s a ­
k ra m e n ta ln ie  Je rzy  i spo jrza ł 
m arząco  w  u s ian e  gw iazdam i n ie ­
bo, k tó re  zapow iadało  ich  szczę­
śliw ą  przyszłość.
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M ikoła jk i
Gdy...

—  noc swój warkocz

w senne zjawy marzeń 

splecie,

i na niebie gwiazd miliony 

drżą...

A na całym Bożym świecie 

dzieci, słodko w kołdry 

otulone 

śpią...

—  Hen,

z wysoka, 

z samej góry  —  

zjeżdża śnieżnymi saniami —  

zza grudniowej, szarej 

chmary,

do was, dzieci, z prezentami 

T e n  —

Co was wszystkie.

bez wyjątku,

kocha szczerze,

a najbardziej —

gdy mówicie: „Zdrowaś...”,

„Wierzę...”
V.

Za serduszka wasze —  

małe,

czasem psotne, lecz —  

srebrzyste,

niesie wam uśmiechy 

w darze...

Kto?... M ikołaj!

Oczywiście!

*

)

6 g ru d n ia  to dzień  św iętego  M ikołaja . Je s t 
to p a tro n  bard zo  zapracow any . O p iek u je  się 
w ięźn iam i, żeg larzam i, p an n am i bez posagu, 
a p rzede  w szystk im  dziećm i. Ju ż  w  1746 roku  
p isano  na  ten  tem a t: „R odzice na  p am ią tk ę  
szczodrobliw ości św . M iko ła ja  zw ykli co rok 
na  w ig ilię  św ię ta  jego, d la  zachęcan ia  do 
nabożeństw a  dzia tkom  sw oim  śp iącym  różne 
p o d a ru n k i zaw iązow ać i podrzucać, p o w iad a ­
jąc, że im  to św. M ikołaj p rzyniósł, a le roz­
k aza ł: żebyście pac io rek  nabożn ie  rano  i 
w ieczór m ów ili, rodziców  słuchali, p rzy  czym 
rodzice d a ją  dzieciom  inne  jeszcze n ap o m ­
n ie n ia ” .

Św . M ikołaj s trzeże  także  przed w ilkam i. 
W d aw n ej Polsce ch łopi p rzynosili m u z tego 
pow odu do kościołów  dziękczynne w ieńce ze 
lnu  i konopi, n ie  zapom ina jąc  także  o o fia ­
rach  czynionych z k u r  czy baranów .

Z aw sze  i w szędzie lub iano  św. M iko ła ja  i 
opow iadano  o n im  liczne, pe łne  u ro k u  le ­
gendy. R az p rzynosił on po k ry jo m u  złoto i 
kosztow ności ubogim  dziew czętom , aby m iały  
godny posag, innym  razem  w y trąca ł k a tu  
m iecz z d łon i i u w a ln ia ł skazańców . Często 
ra to w a ł o k rę ty  podczas burzy , w yciąga jąc  je  
w łasnym i rękam i z top ieli, lub  po p ro s tu  roz­
nosił dzieciom  m iodow e placuszk i.

L ub im y  rów nież św . M iko ła ja  m y dzisia j, 
a choć n ie  sk ład am y  m u  w ie ń c ó w 'c z y  o fiar 
i n ie  czcim y go ju ż  postem , to je d n a k  cieszy­
m y się, że ta k  ja k  p rzed  stu  la ty  siw y, do b ro ­
duszny, ho jny , a  p rzy  tym  obadarzony  św ie t­
ną pam ięcią , n ad a l n ie  zapom ina o naszych 
dom ach. Że z jaw ia  się  w  ów  w ieczór, gdy 
na jm ło d si w ręcz  zas ty g a ją  w  grzeczności, 
a lbo  przychodzi n iew id z ia ln ie  nocą, gdy m a l­
cy śn ią  o podarkach .

W zrusza n as M iko ła jow a dobroć i hojność. 
C łeszy w ac ian a  b roda. L ub iliśm y  ją  zaw sze, 
podobn ie  ja k  ok le jony  sreb e rk iem  pasto ra ł, 
k tó ry  n a w e t po la tach  p o tra fi nas w p raw ić  
w  tra n s  trochę  o słu p ia jące j w zniosłości. 
P raw d a , byw ało , że d o staw aliśm y  czasem  tą  
czcigodną 'la s k ą  przez  plecy, gdy św ię ty  już 
nie m ógł znieść naszych  sm ark a ty c h  g rzesz­
ków. P raw d a , m usie liśm y  przysięgać, >e p o ­
p raw im y  się i to  od zaraz. P raw d a , mogło 
ta k  dziać się, a le  n aw e t jeś li k iedyko lw iek  
dosięgną! nas ten  p as to ra ł, albo jeś li zam iast 
w ym arzonych  p o d a rk ó w  zn a jd o w aliśm y  pod 
poduszką  sk ro m n ą  rózgę, n ie  żyw im y dziś już 
n a jm n ie jsze j p re te n s ji do św iętego  d o b ro ­
czyńcy. B ył w ów czas ty lko  sp raw ied liw y , 
znał nasze zło i m u sia ł je  karać.

N ajczęściej je d n a k  św ięty  M ikołaj m acha ł 
w yrozum ia le  rę k ą  n a  te n  lub  in n y  nasz 
b ry k  i p rzychodził n ieo d m ien n ie  z potężnym  
w orem  w spaniałości, aby  po k ró tk im  egza­
m in ie  w ręczyć nam  zaw sze to, n a  czym  w łaT 
śnie n a jb a rd z ie j n am  zależało, C iekaw e, że

nie m ylił się w  doborze d aró w  i w tedy , gdy 
odw iedzał nas nie tak  uroczyście i k ład ł je  
nocą, n ie  p rze ry w a jąc  nam  snu  n a jm n ie jszą  
n aw et p rz e p y tk ą ,-a  jed y n ie  w  raz ie  jak ich ś  
w ątp liw ości u rad za jąc  się z m am u siam i i 
babciam i, czy zasłuży liśm y w  pe łn i na  w szy­
stk ie  n iespodziank i. P rzychodził oczyw iście 
ze sw oim i czekoladam i, la lkam i, s trze lbam i 
czy k siążeczkam i z da lek ich  gw iezdnych ob 
szarów , k o rzy sta jąc  z odpow iednio  w ysokiej 
d rab iny .

I tak  było przez w iek i: św ię ty  M ikołaj ob ­
d a ro w y w ał co raz  to in n e  pokolen ia . A w ęd ­
row ał ze sw ym  p ęk a ty m  w ork iem  po w ielu, 
w ielu  k ra jach , W d aw nej Polsce często k rą ­
żył w  asyście dw óch m ałych  an io łków  oraz 
dziadka w yznaczonego do w odzenia  n a  ła ń ­
cuchu  d iab la , bo on być m usiał. T ak ie  p rz e ­
dziw ne grono  obchodziło  ju ż  od ra n a  dom y, 
by uszczęśliw iać d z ia tw ę  p o d ark am i, a ró w n o ­
cześnie d la  p rzes trog i straszyć  zarów no w y ­
g lądem , ja k  i zachow an iem  ow ego czarta . 
Ś w ięty  M ikołaj, u b ran y  po b iskup iem u , choć 
n iek iedy  p rzy p o m in a jący  sw ą sy lw e tk ą  czy 
głosem  m iejscow ego o rgan istę , rozsiad łszy  się 
dosto jn ie  n a  sto łku , u rząd za ł n a jp ie rw  egza­
m in. D zieci m usia ły  odm aw iać  p ac ie rz  lub  
odpow iadać  na p y tan ia  z ka tech izm u. C za­
sem  egzam inacy jnym  m ękom  m usia ły  się 
rów nież  poddać dzierwki, k tó re  dziadek , czę­
ściow o ko rzy s ta jąc  z pom ocy d iab e lsk ie j, w y ­
ciąga ł skądś z uk rycia . K rzyk,' p isk , śm iech. 
A potem  an io łk i w  kom eżkach i w ian u sz ­
kach  na  g łow ie podsuw ały  św ię tem u  koszyki 
czy ów  w ór ze w span ia ło śc iam i, by m iał 
czym nagradzać . C hyba, że egzam in  k toś ob ­
lał, w tedy  d o staw a ł rózgę. U sm olony d iab e ł 
k rzyczał n ie  o byw ając  się an i przez chw ilę  
bez w ideł. M usiał je  m ocno trzy m ać  w  ręku , 
zw łaszcza w ów czas, gdy przyszło  m u w y m ie­
rzać sp raw ied liw ość  jak im ś dorosłym  p a n ie n ­
kom, k tó re  zam iast odpow iadać na  py tan ia  
w olały  sob ie  pochichotać.

Z w yczaj egzam inow an ia  w yw odzi się n a j­
p raw dopodobn ie j jeszcze od średn iow iecznych  
żaków . Ż acy bardzo  p o lub ili b isk u p a  M iko­
ła ja . N ieraz  s taw a ł się on b o h a te rem  ich w i­
dow isk , w ygłaszając  k azan ie  w  czasie u ro ­
czystego pochodu  przez m iasto , a także  zb ie­
ra ją c  d a tk i n a  p o d k arm ian ie  zgłodniałych  
m łodzieńców . P od W aw elem  jeszcze n a  p o ­
czą tku  naszego w ieku  w idyw ało  się  św iętych  
M ikołajów  o b ystrych  stu d en ck ich  oczkach, 
ja k  w  to w arzy stw ie  an io ła , d iab ła  i K ra k o ­
w ia k a  p rosili o w sp arc ie  n a  ro zm aite  cele 
filan tro p ijn e .

Dziś ju ż  poszły w  zapom nien ie  te  ba rw n e  
w idow iska , a le  św ię ty  M ikołaj pozostał i ja k  
co roku , 6 g ru d n ia  obsypie nas po darkam i.

(Oprać, w g J. Szczypka: K alendarz
Polski)
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Z  cyklu: legendy polskie

Jak
Barbórka
ludu
śląskiego
broniła

D aw jio tem u  p an o w ał na Ś ląsk u  ja ś ­
n ie  g ra f Z abrzesk i. Był to  srogi i 
o k ru tn y  pan , n ieczu ły  na los sw ych 
poddanych . U ciskał on i gnęb ił lud 
do tego stopn ia , iż n iek tó rzy  m y­

śleli, że już chyba P a n a  Boga n ie  m a, bo 
przecież n ie  pozw oliłby  na  ta k ą  sw aw olę  i 
n iesp raw ied liw ość .

L udzie  n a rzek a li i p łak a li na .złego pana . 
A m ia ł ten  g ra f dw oje dzieci, z k tó rych  
córka, B a rb ó rk ą  zw ana, w ielce życzliw ą by ła  
d la  ludu , w ierząc  przy  tym , że przy  pom ocy 
Bożej zna jdz ie  ra tu n e k  d la  b iednych  Ś ląza ­
ków.

— Je d y n ą  n aszą  pociechą ty lko  ty jestes, 
córeczko — m ów ili ludzie  B arbórce . — R a tu j 
nas! R a tu j !

S k ro m n a  p an n a  nie w iedz ia ła  jed n ak , co 
m a zrobić, żeby dopom óc ludziom . W iele 
sm u tk u  je j to p rzysparza ło  i zm artw ien ia . 
C odziennie w ieczorem  B a rb ó rk a  m odliła  się 
w in ten c ji śląsk iego  ludu, p rosząc Boga o 
ra tu n ek .

Pew nego  razu , gdy jak  zw ykle o dm aw ia ła  
w ieczorne m odlitw y, dz iw nie  ja sn o  zrobiło  
s ię  w  je j kom nacie  i w  te j jasności ukaza ła  
się B arb ó rce  św ię ta  D orota.

— P osłuchaj, co ci pow iem , dziew czyno — 
odezw ała  się  św ię ta  D orota. — T u ta j n ie  m a 
życia d la  ciebie, an i d la  gó rn ików , an i dla 
nikogo. R adzę ci: uc ieka j za O drę  do G rodź- 
ca, aż do góry, n a  k tó re j sto i m o ja  kap lica!

N ie trzeb a  było B arbó rce  niczego dw a razy  
pow tarzać . L udzie  usłyszaw szy  je j wołanie"^ 
pośp ieszy li za n ią , ja k  ty lko  'm ogli n a jszy b ­
ciej. M usieli się śpieszyć, bo p an  Z abrzesk i 
puścił się  ju ż  za n im i w pogoń ze sw oim i 
s tra żn ik a m i. B ano  się go straszn ie , ale honor 
górn iczy  w zią ł górę. M ów iono w ięc sobie, że 
k to  od s tra ch u  u m iera , tem u — ja k  głosi 
p rzysłow ie  — w  p ierzynę dzw onią. G ra f je d ­
n ak  zb liżał się coraz szybciej.

— T w ój ojciec, B arbó rko , z łap ie  nas! Z g i­
n iem y w szyscy! — w ołano. — M atko  B oska, 
r a t u j !

N agle zbiegow ie u jrze li O drę  i ogarnęło  
ich  p rzerażen ie , bo jak że  p rzedostać  się przez 
rw ący  p rąd  rzek i, ja k  p rzep row adzić  kobiety  
i cały  doby tek?

— P an ie  Boże, r a t u j ! A  i wy, w szyscy 
św ięci, d a jc ie  pom oc! — jęcza ł lud śląski.

P a n n a  B a rb ó rk a  m odliła  się w w ielk im  
skup ien iu . I oto, za p o rad ą  N ieba, rzu c iła  
sw ój p łaszcz na  fale. N agle — sta ł się cud! 
Po je j p łaszczu ludzie  m ogli w ygodnie  p rz e ­
chodzić, ja k  po m oście, na d ru g ą  s tro n ę  rz e ­
ki. A pan  Z abrzesk i został ze sw ą  ko m p an ią  
nad  brzegiem , zg rzy ta jąc  zębam i ze złości. 
Z araz  też rozkazał sw ym  sługom , aby zb ie ­
gów w odą ścigali, jed n ak że  O dra ta k  w ów ­
czas by ła  w zburzona, i tak  w a rtk im  n u rtem  
p łynęła , że w szyscy g rafow i słudzy p o to p i­
li się.

G ra f  je d n a k  n ie  zan iecha ł pogoni. D uszę 
sw o ją  na  w ieczne m ęki go tu jąc , sp row adził 
now ych pacho łków  i ći, lep iej zn a jący  sz tukę  
p ływ acką, p rzep raw ili się w raz  z końm i na 
d ru g i brzeg.

Z biegow ie dostrzeg li pogoń i znow u zaczęli 
b łagać B a rb ó rk ę  o ra tu n ek . A m ia ła  B a r­
b ó rk a  m atkę  (już n ieboszczkę), k tó re j A nna 
było n a  im ię. I te raz  (przez sam ego A nioła 
S tró ża  w idać  n a tch n io n a) w estch n ę ła  B a r­
b ó rk a  do m atk i, b łaga jąc  o ra tu n ek .

I oto, ja k  n ie  zagrzm i, ja k  n ie  zatrzęsie  
się ziem ia! P rzed  oczam i gorn iczego  ludu  w y­
rosła nag le  góra, k tó ra  zag rodziła  d rogę g ra ­
fowi. . L udzie, na  w ieczną  pam ięć, da li je j 
nazw ę góry  św . A nny.

Z m ęczeni u c iek in ie rzy  poszli da le j — tam , 
gdzie dziś Z abrze  stoi. U siedli n a  po lan ie  i 
zd rzem nęli się trochę, choć ju ż  gó rę  z k a p li­
cą św ię te j D oroty  w idać  było. A pościg trw ał. 
I tu ta j w łaśn ie  dopad ł ich p iek ie ln ie  zły graf. 
P ow iązał w szystk ich , n ie  w y łącza jąc  kob ie t 
i s taru szków . D la n ikogo n ie  m iał litości. 
B a rb ó rk a  łk a jąc  rzu c iła  m u się do nóg i p ro ­
siła :

— U litu j się, ojcze! Z ostaw cie ludzi! To ja  
ich  nam ów iłam , żeby uciek li. To w szystko 
m oja w ina!

N a nic były prośby  B arbó rk i. G ra f kazał 
także  i có rkę  sw ą po jm ać i do lochu  w sa ­
dzić, po czym  zaczął się m ścić o k ru tn ie , z 
ca łą  sa ty sfak c ją , n a  ludziach , w ym yśla jąc  
najsroższe  to r tu ry , p rzy p iek a jąc  żyw ym  og­
niem , żelazem . Ś m iał się p rzy  tym  i cieszył 
tak ą  zabaw ą.

B a rb ó rk a  zaś u ża la ła  się N iebu, że tak  
o k ru tn y  los zgo tow ała  gorn ikom . N agle 
usłyszała  głos, k tó ry  rozkaza ł je j, by tu pnę ła  
nóżką dw a razy. G dy tak  uczyniła , za trzęsła  
się z iem ia  w  posadach , lochy pęka ły  i obsu­
w ały  się w  dół, a p rzepaście  w ch łan ia ły  lu ­
dzi już  na zawsze.

R ozzłościł się g ra f Z abrzesk i jeszcze b a r­
dziej i ju ż  od rozum u odchodził, bo w iedz ia ł 
dobrze, że n iedaleko  u k ry ł w ie lk ie  skarby . 
C hcia ł w ięc ja k  najszybcie j do n ich  dotrzeć. 
Z aczął w ięc ro zb ijać  ska ły  k ilo fam i, ry ł ko­
ry ta rze , k tó rym i czołgał się i p rzeciskał. 
W ielu też jego pom ocników  zginęło p rzy  tej 
robocie. A le w  końcu odszukał w ęglow ą sk a ­
łę, gdzie nan o sił p rzed  la ty  moc złota.

A le co to ?  P a trzy  g ra f i n ie  w ierzy , bo 
oto jego rodzona có rk a  w łasnym i ręk am i ro z ­
dziela  sk a rb y  ludow i śląsk iem u!

— J a  cię nauczę  rozum u, B arbó rko ! — 
k rzy k n ą ł g raf. Ś w isn ą ł m iecz. R az i d rugi. 
B a rb ó rk a  zg inęła  od ciosów.

P ła k a ł rzew n ie  lud  i śląsk i nad  sw ą  pan ią . 
B a rb ó rk a  zaś u d a ła  się z ziem i w p ro st do 
P an a  Jezusa . P ro s iła  o łaskę  d la  ojca, a le i 
b ra ta  za p rzyzw olen iem  B oskim  w ziąć ch c ia ­
ła n a  n ieb iesk ie  pokoje. Z osta ła  w ysłuchana. 
P an  Z ab rzesk i — choć d iab e ł ju ż  go p o zd ra ­
w ia ł — o trzym ał p o k u tn e  zajęcie  S k arb n ik a . 
Chodzi te raz  po kopaln iach , stró żu je  i lam pą  
św ieci, gdy złe się zbliża.

B arb ó rk i b rac iszek  poszedł do N ieba i m o­
że by siedzia ł tam  jeszcze długo, gdyby nie 
to, że tęsk n ił za kopa ln ią . S tan ą ł w ięc przed 
tronem  N ajw yższego i poprosił:

— P an ie  Boże, z litu j się! P oślij m n ie stąd  
do kopaln i. W ęgiel tam  rą b ią  czarny , czarna  
w oda się le je  — podoba m i się tam ...

U słyszał ty lko : „Idź, synku, do sw ej ko­
p a ln i!”

A on podziękow ał, ja k  to  było w  zw yczaju :
— Bóg zapłać!

Oprać. M.K.

na podstaw ie  legendy  pt. „Jak panna  
B arbórka  lu du  śląskiego przed jaśnie  
g ra fem , o jc e m • sw o im , broniła, czyli  
opow ieść  na m od lę  górniczą da na ”, z 
ks ią żk i  Józe fa  S zc z y p k i  pt. „Legendy  
po lsk ie ’’, IW  P AX ,  W arszaw a  1983.
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Podział cnót

W ielok ro tn ie  już  p rzy p o m in a ­
łem  fu n d a m e n ta ln ą  p raw d ę  e ty ­
ki ch rześc ijań sk ie j u zn a jące j dw a 
ź ród ła  m o ra ln ie  dobrych  czynów  
ludzk ich  — n aszą  n a tu rę  i Bożą 
łaskę. N ajlep ie j dz ie je  się  w ó w ­
czas, gdy d z ia łan ie  człow ieka w y ­
p ły w a  z obu tych  źródeł ró w n o ­
cześnie. Z ależy to  g łów nie od 
w olnej ludzk ie j w oli, gdyż Bóg 
n igdy  n ie  skąp i sw ej pom ocy i 
życzliw ości, zw anej łaską. N ie 
zaw sze jed n ak  zd ro je  łask  m o­
gą sp ływ ać n a  człow ieka całym i 
stru m ien iam i, bo n a  ich  d rodze  
do  ludzk iego  d u ch a  leżą k łody  
g rzechu  i w ad . A le i sam a lu d z ­
k a  rozum no-zm ysłow a n a tu ra  
zdolna je s t bez łask i, m im o o sła ­
b ien ia  i złych skłonności, daw ać 
ow oce dobrych  czynów  i w y p ra -

PORADY

■ Lekarskie

Aparat nie zawsze 

prawdę powie

„G dyby n igdy  n ik t n ie  w pad ł 
na  pom ysł sk o n s tru o w an ia  a p a ra ­
tu  d o  m ie rzen ia  c iśn ien ia  tę tn i­
czego, być m oże ta  luka  n ie  o k a ­
załaby  się ta k  b a rd zo  szkodliw a, 
an i d la  chorych, an i d la  lekarzy . 
B ow iem  w  8 p rzy p ad k ach  n a  10 
cy fry  w sk azu jące  n a  podw yższo­
ne ciśn ien ie  tę tn icze  n ie  m a ją  tak  
w ie lk iego  znaczen ia  i n a  ogół nie 
św iadczą  o trw a ły m  n ad c iśn ie ­
n iu ”. T o zask ak u jące  s tw ie rd ze ­
n ie  pochodzi z książk i znanego 
k ard io lo g ia  p ary sk ieg o  dr. Je a n a  
M illo t p t. „V o tre  coeu r” (W asze 
serce). Z dan iem  au to ra , w  w ię k ­
szości p rzypadków  w ysokie cyfry, 
k tó re  z n iepoko jem  odczy tu jem y 
na  podziałce ap a ra tu  i d en e rw u -

cow yw ać w sobie d o b re  naw yki 
zw ane cnotam i. Ż yje  n a  św iecie  
dużo ludzi, k tó rzy  o w łasnych  s i­
łach  doszli do podziw u godnych 
sukcesów  na  polu życia  m o ra l­
nego. N ie m a chyba n a  ziem i ta ­
k iej is to ty  ludzk ie j, k tó ra  m ia ła ­
by ty lk o  sam e w ad y  i ani jednej 
zalety.

Jeśli d o  tych  zdobytych  w ła sn y ­
mi siłam i uzdo ln ień  m ora lnych  
S tw órca  dorzuci w łączn ie  z łaską  
u św ięca jącą  bu k ie t cnó t n ad p rzy ­
rodzonych, w ted y  w szystk ie  nasze 
d ob re  czyny n ab ie ra ją , jak  w ie ­
my, w arto śc i zasługujących  na  
życie w ieczne, a  n ie  ty lk o  d a ją  
k ró tk o trw a łe , zn ikom e korzyści tu 
n a  ziem i.

Ju ż  z tego  w stęp u  m ożem y 
w yw nioskow ać, że cnoty, czyli 
sk łonności i sp raw nośc i naszego 
ducha do  czynien ia  dobrze, dz ie lą  
się n a  naturalne czyli nabyte, bo 
osiągn ię te  s iłam i ludzk ie j n a tu ry , 
i nadprzyrodzone, czyli w lane, 
gdyż u d z ie la  ich  Bóg w ra z  z ła s ­
ką. I to  je s t p ie rw szy  podział 
cnót. P odzia ł ten  je s t b ard zo  w aż­
ny, bo pozw ala  zrozum ieć lepiej 
d laczego n iech rześc ijan ie  docho­
dzą d o  w ie lk ie j doskonałości m o­
ra ln e j, o ra z  co sp raw ia , że  często 
z w ielk iego  grzeszn ika, n aw e t w  
jed n e j chw ili, człow iek zm ien ia  
się w  św iętego.

N a bazie ludzk ie j n a tu ry  m oże 
się rozw ijać  bardzo  w ie lk a  ilość 
cnót, ja k  p racow itość, su m ien ­
ność, sp raw ied liw ość , m iłość b liź ­

niego, p ilność  itd . P odk reślić  n a ­
leży że ch rześc ijan ie  n ie  p o w in ­
ni w  te j m ierze  og lądać  się n a  
Boga i. czekać na cnoty  w lane, 
ja k  n a  m an n ę  z n ieba . Ju ż  z r a ­
cji sw ego  p o w o łan ia  i godności 
uczniów  C hrystu sa , pow inn iśm y  
jeszcze p iln ie j od pogan  ćw iczyć 
się w  w y rab ian iu  d o b rych  n a w y ­
ków  ja k  n a jw cześn ie j. Im  m łod ­
sza ro ś lina , tym  ła tw ie j d a  się 
fo rm ow ać. G ałęz ie  sta rszych  
d rzew  są ju ż  zby t tw ard e , by je 
n ag inać  w  pożądanym  k ie runku . 
Jeś li s ta rsz ą  i g rubszą  jab łonkę  
zechcem y w yprostow ać, to  p rzy  
m ałej s ile  n ie  d rgn ie , a  p rzy  d u ­
żej raczej się  z łam ie  n iż  p rz y j­
m ie p ionow ą postać. O jciec n ie ­
bieski w szystk ich  ludzi u w aża  za 
sw oje  dzieci i rów no  rozdziela  
sw o je  d ary , oczeku je  jed n ak  w ła ­
ściw ego w y k o rzy stan ia  tych  d a ­
rów , zw łaszcza p rzez  sw oich „sy­
nów  p ie rw o ro d n y ch ”, czyli ch rze ­
śc ijan .

T ak  cnoty  n a tu ra ln e , czyli n a ­
byte, ja k  też  cnoty  w lan e  d z ie li­
m y n a : cnoty  boskie, czyli teolo­
giczne, i obyczajow e, czyli m o­
ralne.

C noty boskie to  p rzede  w szyst­
k im  te  cnoty, k tó ry ch  jedynym  
celem  je s t sam  Bóg. Z ajm iem y 
się n im i ju ż  za k ilk a  tygodni, gdy 
rozpoczniem y e ty k ę  szczegółow ą. 
N ajw ażn ie jszym i cno tam i teo lo ­
g icznym i są : w iara, nadzieja i 
m iłość. T rzy m a ją  się zaw sze r a ­
zem. G dy jed n e j z n ich  b rakn ie , 
dw ie  pozostałe  w ięd n ą  i g iną.

C noty  m ora lne , czyli obyczajo ­
we, u ła tw ia ją  w łaśc iw e postępo ­
w an ie  człow ieka w zględem  s ie ­
bie, naszych  b liźn ich  i w szystk ich  
s tw orzeń , a w ięc n aw e t w  s to ­
sun k u  do  p rzy rody  nieożyw ionej. 
M iłość do  gór i tro sk a  o  każdy 
sk raw ek  reze rw a tó w  p rz y ro d n i­
czych n a leżą  do cnót obyczajo­
w ych ró w n ie  cennych, ja k  d b i -  
łość o  w ła sn e  i cudze zdrow ie.
• C noty  obyczajow e dzie lim y  n a : 
głów ne, zw ane też kardynalnym i, 
o raz  pochodne. C noty  k a rd y n a ln e  
w yznacza ją  g łów ne k ie ru n k i ludz­
kiego (m oralnego) dz ia łan ia . Na 
nich , ja k  n a  zaw iasach , porusza 
się b ram a  ludzk ie j dobroci. P o ­
n iew aż w  języku  łac iń sk im  za­
w ias zw ie się  „ca rd o ” (c z y ta j: 
kardo), cno ty  g łów ne noszą  m ia ­
no  k a rd y n a ln y ch . S ą cz te ry  cno­
ty  g łów ne: roztropność, w s trz e ­
m ięźliw ość, sp raw ied liw ośc i i m ę ­
stw o . C noty  pochodne w y ra s ta ją  
z k a rd y n a ln y ch , ja k  gałęzie i g a ­
łązki z  pnia .

S top ień  rozw oju  różnych  cnót 
jednego  cz łow ieka może być zu­
pe łn ie  o dm ienny  od w zrostu  tych 
cnót u drug iego . Jed en  je s t b a r ­
dziej p racow ity , d rug i pobożn ie j- 
szy, jeszcze in n y  bardz ie j s p r a ­
w ied liw y. M iano p raw d z iw ie  cno­
tliw ego  w  oczach naszego  P an a  
Jezu sa  C h ry stu sta  zyskuje  ty lko  
ten , k to  s ta ra  się zaszczepić w 
sw oim  sercu  każd ą  cnotę.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

jem y  się, że m am y  nadciśn ien ie , 
często n ie  są  w cale  odbiciem  n a ­
p raw d ę  is tn ie jąceg o  nadc iśn ien ia . 
C zęsto a p a ra t  zano tow ał je  w  ja ­
k ie jś  szczególnej, p rzypadkow ej 
sy tuac ji.

A by b adan ie  c iśn ien ia  dało 
p raw id ło w y  w y n ik  i było  m ia ro ­
d a jn e  — m usi być dokonyw ane w 
odpow iednich  w aru n k ach . B ad a­
n a  osoba p o w in n a  leżeć w  całko­
w itym  spokoju  co n a jm n ie j 15 
m in u t p rzed  badan iem !

N a ogół od leg łe  od teg o  p o d ­
staw ow ego  w ym ag an ia  są  w a ru n ­
ki m ie rzen ia  c iśn ien ia . N ajczę­
ściej b ad an y  w yciąga  szybko r a ­
mię, by m u  zm ierzyć ciśn ien ie , 
w pad łszy  n a  chw ilę  do p rzy ch o d ­
ni p rzyzak ładow ej lub  zm ęczony 
d łu g o trw ały m  w yczek iw an iem  w 
kolejce w  p o rad n i re jonow ej. 
Zm ęczenie, zm artw ien ia , w zrusze­
nia, n iepokó j, lęk  p rzed  w y n i­
k iem  b ad an ia  poprzez  zjaw isko  
s tre su  (pow odującego w  o rg an iz ­
m ie n a d m ie rn e  w y dzie lan ie  a d re ­
naliny) są  czynnikam i w y s ta rcza ­
jącym i d o  w y w o łan ia  n ad c iśn ie ­
n ia  tzw . nerw ow ego.

N adciśn ien ie  n ie  je s t n iepoko­
jące, jeśli n ie  je s t s t a ł e ,  to 
znaczy n ie  u trzy m u je  się  przez 
d łuższy czas.

D r Je a n  M illo t tw ierdzi, że na  
100 osób u w aża jący ch  się z a n ą d -  
ciśn ien iow ców  n ie  m a n aw e t 25, 
k tó re  by łyby  nadciśn ien iow cam i 
sta łym i, a i w śród  tych  co drugi 
je s t z tego pow odu n ap raw d ę  
chory. Z dan iem  jego, nadc iśn ien ie  
w ystęp u jące  sam o istn .e  n ie  s ta n o ­
wi pow ażn ie jszego  n iebezp ieczeń ­
stw a, m oże jedyn ie  pow odow ać 
p rzy k re  dolegliw ości, jak  np. 
bóle głow y, bezsenność, szum  w 
uszach.

W w y n ik u  d ługo le tn ich  badań  
i dośw iadczeń  d r  M illo t doszedł

do w niosku , że u w ie lu  osób z 
w ysokim  ciśn ien iem  (skurczow ym  
n aw et pow yżej 200 Hg), ale 
is tn ie jący m  u n ich  od w ielu  la t 
np. 25—30, m im o  p row adzen ia  
czasem  n a w e t m ęczącego trybu  
życia, a n i ra zu  n ie  w y stąp iły  
g roźne pow ik łan ia  w  postaci za­
w ału  se rca  czy w ylew u.

W iększość zaburzeń , ja k ie  od ­
czuw ają  nadciśn ien iow cy  m a  — 
jak  tw ierdz i fran cu sk i kard io log
— zgoła in n e  n iż  n ad c iśn ien ie  
przyczyny. N ie su g e ru jąc  się w ięc 
w ysokim i cy fram i n a  a p a ra c ie  do 
m ierzen ia  ciśn ien ia , u  chorych 
tych  na leży  w ykonać w szystk ie 
m ożliw e b ad a n ia  dodatkow e, by 
w ykryć  przyczynę nadciśn ien ia . 
Może ono bow iem  być także  o b ja ­
w em  ja k ie jś  n a p ra w d ę  groźnej 
d la  życia choroby.

N adciśn ien ie  jak o  ob jaw  cho­
roby  (w ystępuje  w tedy  n a jcz ę ­
ściej) byw a najg roźn ie jsze , jeśli 
je s t sk o ja rzo n e  z m iażdżycą tę t­
nic. Je s t bow iem  jed n y m  z ch a­
rak te ry sty czn y ch  ob jaw ów  tej 
choroby. I tu  w ła śn ie  należy  le ­
czyć przyczynę, aby  un ik n ąć  
kom plikacji, z k tó ry ch  n a jb a r ­
dziej d ram aty czn ą  je s t zaw ał 
m ięśn ia  sercow ego. T rw ałe  n a d ­
ciśn ien ie  m oże też m ieć sw ą p ie r ­
w o tn ą  przyczynę w złym  fu n k c jo ­
now an iu  gruczołów  dokrew nych . 
Szczególnie u nadciśn ien iow ców  
m łodych trz e b a  b rać  pod u w a ­
gę m ożliw ość is tn ien ia  guzu n a  
n adnerczach  (najczęściej n iez łośli­
wego) .

B yw a też n ad c iśn ien ie  pocho­
dzen ia  nerkow ego. Jeś li k łębusz- 
ki n e rk o w e  są  uszkodzone, k rew  
m a tru d n o śc i z przep ływ em , se r­
ce w ów czas — poprzez  reflek s 
o b ronny  — w ysyła  w ięcej k rw i, 
aby  zw iększyć ciśn ien ie  i przebyć

zaporę, ja k ą  s tan o w ią  cho re  k łę - 
buszki.

O ile  m ożna uspoić „pseudo- 
nadc iśn ien iow ców ”, u  k tó rych  w y ­
poczynek, spokój, w ięcej snu  i 
tro ch ę  środków  u sp oka ja jących  
w y sta rczy  d o  p rzy w ró cen ia  n o r­
m alnego  ciśn ien ia , o  ty le  trzeb a  
okazać się — ja k  pisze d r  M illo t
— „n iep rze jed n an y m ”, jeśli id z ie
0 p raw d ziw y ch  n ad c iśn ien io w ­
ców. W ielu chorych n iec ie rp liw i 
się i n ie ch ę tn ie  odnosi się  do  za­
leceń  lek a rza  reg u lu jących  ich 
try b  życia, ogólną h ig ienę d d ie ­
tę. O ni chcie liby  uzyskać szybki
1 d o b ry  e fe k t leczenia, ły k a jąc  po 
k ilk a  tab le tek  n a  dzień . Is tn ie ją  
leki zdolne obniżyć ciśn ien ie  w 
zadziw ia jąco  k ró tk im  te rm in ie , 
a le  m ogą one być rów nież  n ie ­
bezpieczne, d la tego  s to su je  się je 
w yłączn ie  z p rzep isu  i pod k o n ­
tro lą  lekarza . A od ta b le te k  nie 
m nie j w ażne są  w łaśn ie  w sk a ­
zów ki odnoszące się do try b u  ży­
cia p ac je n ta  i p rzes trzeg an ia  od ­
pow iedn ie j diety.

A.M.

(opr. n a  podstaw ie  „V otre co eu r” 
d r  Je a n  M illo t P a ris  1978)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

B ardzo  obszerny  zestaw  p ro b ­
lem ów  b ib lijn y ch  (w ybrałem  n a j­
w ażn ie jsze  z nich) p rzed s taw ił 
nam  w  sw ym  liście p. A ndrze j S. 
z W łocław ka, k tó ry  p isze m iędzy 
in nym i:

„K ilkakrotnie już przestudio­
w ałem  całą B iblię, jak się  to 
m ów i „od deski, do deski”. N a­
dal jednak m am trudności w  ro­
zum ieniu niektórych, przedsta­
w ionych w  n iej problem ów. W 
zw iązku z pow yższym  proszę o 
odpowiedź na następujące pyta­
nia:

Czy Bóg jest stw órcą całego 
kosm osu, a w ięc słońca i w szy­
stkich innych planet, czy tylko  
nieba i ziem i?

Czy potop — o którym  w sp o­
m ina B iblia  — objął całą ziem ię  
w  sensie dosłownym , czy też w y ­
stąpił na jej ograniczonym  ob­
szarze?

Czy Duch Św ięty, unoszący się  
nad Chrystusem podczas chrztu 
w  Jordanie, był c ieleśn ie gplę- 
bicą, czy też po prostu jakąś for­
m ą energii, która w idziana była  
w  kształcie gołębicy? Co ozna­
czało to zstąpienie trzeciej Osobj 
Boskiej?

Czy Chrystus tylko otw ierał 
oczy ślepym , czy też rzeczyw iście  
leczył je w  sensie fizycznym , 
przyw racając funkcjonow anie u ­
szkodzonego nerw u w zrokow ego?

Czy m ając w iarę jak „ziarnko 
gorczycy”, rzeczyw iście można 
przenosić góry w  sensie zm iany  
ich położenia fizycznego, czy też 
pow iedzenie to rozum ieć należy  
w  sensie przenośnym ?”

S zanow ny P an ie  A n d rze ju ! S a ­
mo czy tan ie , a  n a w e t s tu d io w a­
n ie  P ism a  św iętego, n ie  p ro w a ­
dzi jeszcze do całkow itego  z ro ­
zum ien ia  jego treści. Z aw ie ra  
ono bow iem  p ra w d y  n ad p rzy ro ­
dzone, k tó rych  zrozum ien ie  p rz e ­
k racza  n iek iedy  m ożliw ości po ­
znaw cze rozum u  ludzkiego. S tąd  
ju ż  duchow i przyw ódcy  n a ro d u  
izrae lsk iego , n a  pew no  często 
czy ta jący  B ib lię , n ie  zaw sze ro ­
zum ieli z a w a rtą  w  n ie j naukę. 
W ytykał im  to Syn Boży, m ó­
w iąc : „Czy n ie  d la tego  b łądzicie, 
że n ie  znacie  P ism ? ” (M k 12,24). 
D la ła tw ie jszego  zrozum ien ia  
n au k i o b jaw ione j, zaw arte j w  
księgach  św iętych , pom ocne są 
dobre  k o m en ta rze  b ib lijn e , o k tó ­
re  n igdy  n ie  było ła tw o. W ielu

je d n a k  „ ta jem n ic  w ia ry ” (tak ich  
ja k : T ró jca  Ś w ię ta  czy W cie le­
n ie  S yna Bożego) n igdy  n ie  po ­
tra f im y  zrozum ieć i m usim y  w  
n ie  po p ro s tu  w ierzyć.

Z p ierw szych  słów  B ib lii do ­
w iad u jem y  się, że „na  początku  
s tw orzy ł Bóg n iebo  i z iem ię” 
(Rdz 1,1). Z p rzy toczonych  słów  
o raz  z n astęp u jąceg o  po nich  
op isu  boskiego dzie ła  stw o rzen ia  
w yn ika , że Bóg je s t s tw orzyc ie ­
lem  całego św ia ta  — duchow ego
i m ateria lnego , n iew idz ia lnego  i 
w idzialnego , zw anego w szech ­
św ia tem . J e s t to  podstaw ow a 
p ra w d a  naszej w iary . N ie m ożna 
ie d n a k  w ykluczyć, że poza sy s te ­
m em  słonecznym , w  k tó ry m  ży­
jem y, is tn ie je  w ie le  jeszcze n ie ­
znanych  nam  św iatów .

B ib lijn e  opow iadan ie  o p o to ­
p ie  zd a je  się sugerow ać, że k a ta ­
s tro fa  ta  ob ję ła  sw ym  zasięgiem  
ca łą  ziem ię. Z apo w iad a jąc  b o ­
w iem  k a rę  n a  zep su tą  ludzkość, 
pow iedzia ł Bóg do Noego: „S p ro ­
w ad zę  potop n a  ziem ię, aby  z n i­
szczyć pod n iebem  w szelk ie  c ia ­
ło, w  k tó ry m  je s t dech życia. 
W szystko co je s t n a  ziem i, zgi­
n ie” (Rdz 6,1J). Zaś pod koniec 
opisu  po topu  czy tam y: „T ak
zg ładz ił Bóg w szystk ie  isto ty , 
k tó re  by ły  n a  pow ierzchn i ziem i, 
począw szy od człow ieka aż do 
bydła , aż do p łazów  i p ta c tw a  
n ieb io s; to  w szystko zostało 
zgładzone z z iem i” (Rdz 7,23). Eg- 
zegee^- k a to liccy  są  zdan ia , że 
pow szechność tę  rozum ieć  należy  
w  sensie  m oralnym , a  zasięg  p o ­
topu  odpow iada ł zasięgow i ze­
p su c ia  m oralnego . M ożna stąd  
w nioskow ać, że m ia ł on jedyn ie  
zak res lokalny , o d p ow iada jący  
zam ieszkałem u  obszarow i n asze ­
go globu.

E w an g elis ta  op isu jący  ch rzes t 
C hrystusa , s tw ie rd za : „A gdy
w szystek  lud  p rzy jm o w ał ch rzes t
i gdy Jezus został ochrzczony i 
m od lił się, o tw orzy ło  się n iebo  i 
zs tąp ił n a  n iego D uch Ś w ięty  w 
postaci c ie lesnej, ja k  go łęb ica” 
(Ł k 3,21-22). Było to  je d n a k  ty l­
ko z jaw isko , oznaczające  z s tąp ie ­
n ie  D ucha Św iętego. B ow iem  
trzec ia  O soba B oska będąca  d u ­
chem  doskonałym  (czystym ), n ie  
posiada  ciała. Z stąp ien ie  to  ozna­
czało, że Jezu s posiada  p e łn ię  
ła sk  i d a ró w  D ucha Św iętego, co 
p rzepow iedz ia ł ju ż  Iza jasz  p ro ­
rok.

P rzed s taw ia jąc  uzd row ien ie  
dw óch  ślepych, E w an g e lis ta  p i­
sze: „W tedy (Jezus) d o tk n ą ł ich 
oczu, m ów iąc: W edług w iary
w aszej n iech a j się w am  stan ie . I 
o tw orzy ły  się ich oczy” (M t 9, 
29-30a). O k reślen ie  „o tw orzy ły - 
się  ich  oczy” je s t tu ta j w y raże ­
n iem  obrazow ym , typow ym  dla 
języków  sem ick ich . N ie m ożna

je d n a k  m ieć żadnych  w ą tp liw o ­
ści, że m iało  tu  m ie jsce  p rzy ­
w rócen ie  n a rząd o w i w zro k u  ca ł­
kow ite j sp raw nośc i n a tu ra ln e j. 
B ow iem  w  p rzy p ad k u  w zroku  
n ie  m oże być m ow y o ja k ie jk o l­
w iek  sugestii.

G dy aposto łow ie  n ie  p o tra fili 
uzd row ić  chorego n a  ep ilepsję , 
chociaż m ieli do tego w ładzę 
(por. M t 10,1), w y raz ili sw oje 
zdziw ien ie . W ów czas Jezus p o ­
w iedz ia ł im , że źród łem  ich n ie ­
m ocy je s t b ra k  g łębok ie j, m ocnej
i żyw ej w iary . N astęp n ie  dodał: 
„G dybyście m ieli w ia rę  ja k  z ia rn ­
ko gorczycy, to  pow iedzie libyście  
te j górze: P rzen ieś  się tam , a

p rzen iesie  się, i n ic  n iem ożliw ego 
d la  w as n ie  będzie” (M t 17,20). 
C hodzi tu ta j  o w ia rę , k tó ra  n ie 
og ran icza  się do teo re tycznego  
po zn an ia  sp ra w  Bożych, ale 
u ja w n ia  się w  p e łn e j zau fan ia  
pew ności, że Bóg spełn i to, o co 
je s t proszony. M ocą tak ie j w ia ry  
zdolny je s t  człow iek  czynić rz e ­
czy, ja k ie  n a w e t w  p rzy rodzie  się 
n ie  d z ie ją  (przenoszenie  gór), n ie  
m ów iąc o tru d n o śc iach  i p rz e ­
szkodach  w  d ążen iu  do celu 
ostatecznego.

Pana i w szystk ich  C zytelników  
serdecznie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

POZIOMO: 1) filozof greck i, nauczycie l P la to n a , 5' m ity czn a  rzeka, 
n a  k tó re j u rzędow ał C haron , 10) do o d tw a rz a n ia  n a g ra ń  z p ły t, 11) 
g ra  p o leg a jąca  n a  przypadkow ości, 12) to rb acz  o cennym  fu trze , 13) 
p lacó w k a  dyp lom atyczna, 15) d aszek  noszony n ad  d o sto jn ik iem  k o ­
ścielnym , 16) część lokalu , 19) p rzep ły w a  przez  K atow ice, 21) duży 
św ieczn ik  sto jący , 25) g ra tisow y  sposób u p ra w ia n ia  tu ry s ty k i, 26) ta ­
jem n ica , 28) konie  używ any w  w yścigach  w  zaprzęgu , 29) ag reso r 
za jm u jący  obce obszary , 30) w ytyczona .droga, tra sa , 31) p u sty n ia  w  
płd. A fryce.

PIONOWO: 1) b ro ń  szerm iercza , 2) ob iek t sak ra ln y , 3) u k ład  po­
m ieszczeń  leżących n a  jed n e j osi, 4) tra p i Sycylian , 6) w ą tp liw a  
ozdoba ciała, 7) p ira t, 8) w ie lk a  im p reza  sportow a, 9) ro śn ie  nad  
s taw am i, 14) daw n i m ieszkańcy  Peloponezu , tw órcy  k u ltu ry  m ykeń - 
sk ie j, 17) k aw a łek  od łupanego  d rzew a  n a  podpałkę , 18) p rzyśp iew  
W ielkanocny , 20) sm aczna ry b a  m orska , 22) g ru d n io w a  so len izan tka , 
23) a k t p raw n y , 24) n aczy n ia  kuchenne , 27) ostrzega  w odniaków .

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się  n u m eru  pod ad resem  red ak c ji, z dop isk iem  n a  koperc ie  lu b  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  48”. T)o roz lo sow an ia :

n ag ro d y  książkow e 
Rozw iązanie k rzyżów ki n r  44

POZIOM O: ta ra p a ty , uw ag a , zasy p k a , o stroga , sp a d ek , k u ra te la , k a tech izm , 
ik ra , e lk i, k rw iob ieg , E u ry d y k a , re n e ta , zacisze, opalacz, zakaz , początek .

PIONOW O: trz a sk , ro szad a , P op ie lec , t ra n , w itraż , g ro tesk , p o ru czn ik , b a ła ­
gan , c h a ra k te r , depesza , zb ieracz , k u ra c ja , e legan t, O dessa, daszek , kolo.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 42 n ag ro d y  w y lo so w ali: Jó zefa  
H abry lo  z Sopotu  i F ra n c iszek  M atu siak  z K rośniew ic.

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  l o w a i z y s l w a  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e " .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i  a d ­

m i n i s t r a c j i ;  u l .  K r e d y t o w a  6 , 0C-C62 W a i s i a w o .  T e l e f o n y  r e d a k c j i :  27-89-42 i  27-03-33;  a d m i n i s t r a c j i :  2 7 8 4  33 W p ł a t  n a  p r e n u ­

m e r a t ę  n ie  p r z y j m u j e m y !  C e n a  p r e n u m e r a t y ■ k w a r t a l n i e  15d zł ,  p ó ł r o c z n i e  312 z l ( r o c z n i e  624 zł- W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1.  d l a

osób  p r a w n y c h  -  in s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y :  -  i n s t y tu c je  i za  k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  W m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i  p o z o s t a ­

ły ch  m i a s t a c h ,  w k tóryc h  z n a j d u j ą  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h "  z a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ą  w  t y c h  o d d z i a ł a c h ;  

— i n s t y tu c je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  ma O d d z i a ł ó w  RSW , , P r a s a - K s « q ż k a - R u c h ”  i  n a  t e r e n a c h

w i e j s k i c h  a p l a c a j q  p r e n u m e r a t *  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u dorq c z y c i e l i ; 2. d l a  o só h  f i z y c z n y c h  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o -

T  V Q Q D N  I K  K A T O L I C K I  r ó w :  -  o so h y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  n a  w s i  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s o  K s i ą ł k a - R u c h 1’  o p ł a c a j ą  
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i p a trz a ł na  k iw ająceg o  się derw isza . U płynęło tak  dość dużo czasu, 
w śród  ciągłego h u k u  dział, p rz e w ija n ia  się M urzynów  i janczarów , 
gdy nag le  w  p o w ie trzu  rozległ się znany  dobrze  M aćkow i szum  sk rzy ­
deł h u sarsk ich , k rzyk i s tra szn e  T urków , popłoch  i ucieczka ich ogól­
na. To szedł p an  M iączyński z h u sa rią , by na  rozkaz k ró lew sk i rozbić 
do resz ty  w o jska  tu reck ie .

R O ZD ZIA Ł DW UD ZIESTY  D RUGI

Ja k o  M aciek w nam io tach  w ezyrsk ich  sp o tk a ł się po raz  osta tn i
z W ołoszynem

G dy na  sk u tek  now ego a ta k u  h u sa rii po lsk iej całe w ojsko  tu reck ie  
poczęło uciekać, M aciek  w ydobył się ze sw ego ukrycia . N iebezp ie­
czeństw a ju ż  n ie  było żadnego, bo w łaśn ie  h u sa r ia  p rze lec ia ła  i t r a ­
tow ała  T u rków  d a le j, chyba od sw oich, k tó rzy  mogli M aćka w ziąć za 
pogan ina . A le n a  szczęście pow rósło  w edle  rozkazu  k ró lew sk iego  m iał 
w  całości n a  sobie, a p rzy  tym  za h u sa r ią  szli za raz  d ragon i, z k tó ry ­
m i M aciek  jeszcze od R aw y był w p rzy jaźn i. P ędzili oni ry s ią  w ła ­
śn ie  w  k ie ru n k u  M aćka i ow ego k iw ającego  się ciągle) św iętego  tu ­
reckiego, k tóry , ty łem  do n ich  obrócony, nie p rze s taw a ł posępnie  
jęczeć:

— La A łłach, la hu . la hak , la kach a r!
Jed en  z d ragonów  dopad ł do n ęd zarza  i zam ierzy ł się n an  szablą. 

M aćkow i żal się zrob iło  tego nędznego  s ta rca , w ięc skoczył, w o ła jąc .
— P a n ie  d ragan , n ie  zab ija j go!
A le ju ż  było za późno, n ies te ty . S zab la  z g łośnym  św is tem  spad ła  

na  g łow ę b iednego  sta rca , z ad rża ł on, podniósł ręce i, zaw oław szy: — 
la  A łłach... — p ad ł tw a rz ą  n a  ziem ię, brocząc k rw ią  dokoła.

— O, laboga, laboga, pan ie  d rag an , żeby cię w ciu rnośc i porw ali. 
Co on ci był w in ien ?  — w ołał M aciek , un ies iony  gniew em .

D ragon  rozogniony w a lk ą  sp o jrza ł n a  M aćka zaszłym i k rw ią  oczam i
i z a w o ła ł:

— A ty coś za jed en ? ! i  podniósł szablę, chcąc n ią  ciąc M acka.
B yłoby źle z ch łopak iem , gdyby nag le  n ie  z jaw ił się A dam czyk,

k tó ry  schw yciw szy  d rag o n a  za rękę , rzek ł sw ym  flegm atycznym  gło­
sem :

— P an ie  d rag an , daj no spokój, to pan  M aciek.
— A dam czyk! — k rzykn ie  M aciek  u rad o w an y  — a ty  tu  co rob isz?
— S zukam  pana . P an icz  R zecki w łosy sobie rw ie  z rozpaczy  i p o ­

szedł z h u sa rzam i szukać  pan a , a m n ie  kazał iść z d ragonam i.
— Poczciw y panicz . N ie m asz kon ia?
— Żeby tak  o co, ja k  o to. Dyć tu  pełno  koni la ta  po polu.
— Z łapże  m i jednego  i p rzyprow adź.
W ćw ierć  p ac ie rza  A dam czyk  p rzyw iód ł pysznego bach m a ta , ze 

z łocistą  k u lb a k ą  tu reck ą  i rzędem  n ab ijan y m  k am ien iam i drogim i. 
M aciek  siad ł, o d e tch n ą ł sobie i pow iada:

— O, laboga, laboga, a tożem  się s tra c h u  na jad ł.
T ym czasem  dragon i p rze jech a li i n adeszła  p iecho ta  n iem iecka w 

bia łych  k am izelkach , i zaraz  rzu c iła  się do rab o w an ia  n am io tó w  w e- 
zyrskich .

— Proszę p an a  — ozw ie się A dam czyk — nas u ojca w W arszaw ie 
je s t dw an aśc io ro  dzieci.

— W ięc co?
— O, tu  m ożna fo r tu n ę  zeb rać , a N iem cy w szystko  ro zd rap ią , tak ie  

ch y tre  szelm y.
— Jedźm y, m oże i m y co zdobędziem y, a le  sk ie ru jm y  się na  lewo, 

co tam  jeszcze nikogo nie m a.
Jak o ż  ta k  zrobili. P rzed  n im i leżało  całe  m iasto  n am io tó w  z n a j­

p rzedn ie jszych  jed w ab n y ch  m a te rii, zło tem  i sreb rem  szytych. Gdy się 
tro ch ę  w ięcej zagłębili, sp o ty k a jąc  tu  i ów dzie po jedynczych  ja n c z a ­
rów , k tó rzy  zaraz  ucieka li, n ap o tk a li w  p o środku  przepysznego  ogro­
du z sam ych żyw ych kw ia tów , ogrom ny n am io t złocisty, ze sreb rn y m  
n a  szczycie pó łksiężycem  i buńczuk iem  przed  nim  w  z iem ię w bitym . 
M aciek  skoczył i depcząc one  k w ia ty  w on ie jące , w śród  k tó rych  d la  
ch łodu  b iła  w  górę  fo n tan n a , w y rw a ł z ziem i ów  buńczuk , m ów iąc:

— Tu m usia ł m ieszkać sam  w ezyr.
A w tem  trąc i go A dam czyk i rzecze sw ym  pow olnym  tonem :
— P an ie , p a trz  no pan.
S p o jrza ł M aciek  w e w skazanym  k ie ru n k u  i zgroza go zdjęła. Z bo­

ku nieco  był w k o p an y  w z iem ię g ruby  pal, a  n a  p a lu  tym  w b ity  był 
człow iek, już n ieżyw y, pokręcony  sz trasz liw ie , w idocznie  od m ęczar­
ni. G dy sp o jrza ł n a  jego  tw a rz  w ykrzy w io n ą  boleśnie, zaw oła ł:

— O, laboga, laboga, a dyć to W ołoszyn!
T ak, to  był ten  sam  W ołoch, k tó rego  p rzed  p a ru  m iesiącam i sp o t­

ka li w  ru in a c h  zam eczku  pod K nyszynem , k tó ry  im  w  B orkach  groził 
palcem , k tó rego  M aciek  na próżno  szukał w  R aw ie, a pod T ulnem  
sch w y ta ł w  obozie k ró lew sk im . N agi był, jen o  na g łow ie m iał sw oj 
dziw aczny  kolpaczek  i skonał w idać od daw na , bo fe to r od niego 
szedł i ro je  m uch obsiad ło  jego  sine, po łam ane  i k rw ią  zalane c ia ła

— O t w idzisz — m ów ił M aciek  — n a  co cl to  przyszło. T ak  ci po ­
gańsk i T u rczyn  zap łacił' za tw o je  szpiegow anie. A dam czyk, chodźm y 
stąd , bo m ię  ckn ić  poczyna.

L edw ie u jech a li k ilk a  k roków , gdy słyszą za jed n y m  z nam io tow  
k rzyk i n iew ieście , p łacz dzieci, w rzask i jak ieś  dzikie. P uśc ili się tam
i w idzą, że trze j czarn i ja k  sm oła M urzyn i w y w łóczą z nam io tów  
kob iety  i dziec i i m o rd u ją  je  n iecn ie  ja ta g a n a m i. W da li czw arty  
M urzyn  goni jak iegoś p ta k a  z gołą szab lą  w  garści, a  p ta k  og rom ­
nego w zrostu  p o d skaku je , sk rzy d łam i b ije  i ucieka. K ilk a  k o b ie t le ­
żało ju ż  zam ordow anych  n a  ziem i, a obok n ich  d z iec ią tk a  z p o u c in a ­
nym i g łów kam i. W łaśn ie  w  chw ili, gdy n a  tę rzeź M aciek  i A d am ­
czyk n ad jech a li, M urzyn  w y rw a ł z objęć klęczącej p rzed  n im  kob ie ty  
dziec inę  i chcia ł ją  zam ordow ać, a le m a tk a  schw yciła  go za ręk ę  i 
sza rp a ła~ się  z n im , krzycząc  w  śm ie rte ln e j trw odze. N a ten  w idok  
żałość i gn iew  og a rn ą ł M acka.

— A dam czyk! — zaw oła ł — dale j n a  tych  sm oków , co rzezą  b ia ło ­
głow y i n iew in ią tk a . '

S am  też za raz  skoczył n a  ow ego M urzyna, k tó ry  się  sza rp a ł z n ie ­
w ia s tą  i jed n y m  zam achem  szab li ro zp ła ta ł m u  głow ę. M urzyn  padł, 
a n iew ias ta  ja k  szalona, z n iew ypow iedzianym  uczuciem  radości 
sch w y ta ła  dz iec inę  i tu ląc  ją  w  sw oje  ob jęcia , u s iad ła  n a  ziem i, p ła ­
cząc głośno. A dam czyk  też p ręd k o  z a ła tw ił się z d w om a innym i, ale 
ledw ie  skończyli, gdy z n am io tu  św isnęło  k ilk a  s trz a ł i je d n a  p rz e ­
szyła M aćkow i czapkę na  w ylot, a  za raz  po tem  w ypad ło  p ięc iu  M u­
rzynów  z ja ta g a n a m i w  ręk ach  i ja k  p a n te ry  rzu c ili się n a  obu m ło ­
dzieńców . M aciek  rą b n ą ł p a rę  razy  szab lą , ale w idząc, że tu  w śród 
nam io tów , ciał kobiecych, m nóstw a po rozrzucanych  sp rzę tów  może 
być źle, k rzy k n ą ł:

— A dam czyk, w  nogi!
S p iął kon ia  ostrogam i i o gan ia jąc  się śc igającym  go M urzynom , za­

w rócił i uciekł. Co się s ta ło  z A dam czykiem , n ie  w iedzia ł. W ysw obo­
dziw szy się od M urzynów , p rzed  k tó ry m i czuł ja k ą ś  trw ogę, zaw sze 
u w aża jąc  ich  w  głębi duszy  za żyw ych d iab łów , po stan o w ił w rócić  do 
sw oich, bo tu  w śród  nam io tów , ze w szech  s tro n  czyhało  n ieb ezp ie ­
czeństw o. B itw a  gdzieś w  o dda li jeszcze w rza ła , h a rm a ty  g ra ły  i dym  
unosił się dokoła. N ad słu ch u jąc  p iln ie , pok ie ro w a ł się za gw arem  
głosów  ludzk ich  i w k ró tce  zn a laz ł się w śród  h u sa rzy  polsk ich , k tó ­
rzy  m aszerow ali za k ró lem , w olno p o stęp u jący m  naprzód . P rzy łączy ł 
się w ięc do o rszaku  kró lew sk iego , p rzy rzek a jąc  sobie, że ju ż  się stąd  
n ie  oddali. N iespoko jny  by ł ty lko  o A dam czyka, k tó ry  n ie  w iadom o, 
czy się w y rą b a ł z po śro d k a  M urzynów .

T ym czasem  w ieczór z ap ad a ł i k ró l z a trzy m ał się w  nam iocie  tu ­
reck im , siedząc ca łą  noc n a  tab o rec ik u , o toczony dw om a reg im en tam i 
p iechoty  cesarsk ie j, k tó ra  n ikogo  w puszczać i w ypuszczać n ie  chcia ła. 
Za tą  p iech o tą  rozłożyła  się h u sa ria , a le  ca łą  noc kon ie  w  ręk ach  
trzym ała , bo ciągle było słychać strza ły , a  koło północy n a s tąp ił 
stra szn y  ogień i w ybuch  prochów , zapalonych  p rzez  jak iegoś h u lta ja  
z w o jska  polskiego. H uk  był tak  potężny, że m yślano, iż z iem ia  się 
w a li; w szystko  też siad ło  n a  koń  i czu jność by ła  w ie lka . T ak  tę  noc 
bardzo  n iespoko jn ie  przepędzono.

R O ZD ZIA Ł D W UD ZIESTY  TRZECI

Jak o  M aciek, w y jechaw szy  na  sp o tk an ie  cesarza  n iem ieckiego, 
sp o tk a ł się z b izunem  p a n a  P ap iesk iego

N aza ju trz  rano , gdy ju ż  p iech o ta  c esa rsk a  ro zs tąp iła  się i k ró l, ja k  
m ów iono, w y b ie ra ł się zw iedzć osw obodzony .W iedeń , M aciek  począł 
czynić p o szu k iw an ia  pan icza . Z na laz ł go n a  koniec w  orszaku  k ró ­
lew skim . O baj się n iezm ie rn ie  ucieszyli z tego sp o tk an ia .

— M aciek — m ów i P io tre k  — ju żem  m yślał, że cię T urczyn  usiekł. 
K iedym  wTÓcił z onego a ta k u  p an a  Z w ierzchow skiego , a cieb ie  n ie  
było, serce m i się  ścisnęło. P oszed łem  w ięc znow u z pan em  M iączyń- 
skim , a A dam czykow i iść kazałem  z d ragonam i. Ale, ale, a gdzie je s t 
A dam czyk?

— Nie w iem  paniczu. Z nalaz ł on m nie w czora j i razem  p o jech a li­
śm y  na  zdobycz do n am io tó w  w ezyrsk ich . A le opad li nas diabli...

— Jacy  d iab li?
— O, laboga, laboga, a bo to  p an icz  n ie w iedzą, czy co? P ełno  ich 

tu  było w  w o jsk u  tu reck im . C zarne  bestie  ja k  sm oki.
— To n ie  żadne  d iab ły , jeno  M urzyny. L udzie  tacy  ja k  my, tylko 

cza rn i od tego, że w  ich k ra ja c h  słońce je s t gorące i tak  ludzi opala.
— Jeszczem  też o tym  n igdy  n ie  słyszał.
— Boś ty  dużo rzeczy jeszcze n ie  słyszał. A le cóż A dam czyk .'
— A cóż, opad ły  nas ow e, ja k  ich tam  pan icz  nazyw a. M urzyny,

i ja  k rzy k n ą łem : — A dam czyk, w  nogi! — J a  uciek łem , ale co się 
z A dam czykiem  stało , n ie  w iem . Może go tam  te czarne  M urzyny 
usiekły. R zucało  się to  n a  nas ja k  żm ije. N asiek łem  tego s tra szn ą  
kupę, a le  m oc ich  by ła  tak a , że zdzierżyć n ie  m ogłem . P ew n ik iem  
A dam czyka zarżnęli.

A le i A dam czyk  się znalazł. Gdy ju ż  jech a li w  o rszaku  kró lew sk im  
do W iednia, n ap o tk a li go, ja k  w iód ł, pięć p rzedn ich  koni i dw óch 
M urzynów  w  pętach . K onie były  ob ładow ane  zdobyczą w szelaką.

— Bój się Boga, A dam czyk — rzecze do n iego P io trek , gdy się już 
po w ita li — co ty  będziesz n a  w o jn ie  z ty m  w szystk im  rob ił?

— N ajp rzó d  — odrzecze flegm atyczn ie  A dam czyk — w o jna  się już 
skończyła , bo T urczyn  uciekł. P o tem  nas w W arszaw ie  je s t d w a n a ­
ścioro  ro d zeń s tw a  i z głodu n ie raz  p rzym ieram y . W ięcem  też n a b ra ł 
T urczynow i zło ta  i jed w ab i, sp rzedam  to panu  R afałow iczow i, O r­
m ian inow i, co w  ry n k u  podle ra tu sz a  m a sw ój k ram , i będę m iał 
p ien iądze , i m oje siostrzyck i, a też b rac iszkow ie  z głodu p rzym ierać  
w ięcej n ie  będą.

— P ięk n ie  to w szystko, jen o  do W arszaw y je s t daleko , a n ie  w iem , 
ja k  ty  tam  to doprow adzisz .
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